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można niezwykle urozmaicić. Ciekawą bę- 

| I w mieście bieg hurcerski 

| Mie fabuła w typie Sherlocka Holmesa np. 
4 

6 j o złodzieju klejnotów, który w ucieczce u- 
Redakcja l krywa się w ciągle zmienianem przebraniu: 

3 umknie jeśli się go nie doścignie, lub o tro- 
pieniu konspiracyjnego zebrania, albo fabuła 
historyczna np. listopad 1918 we Lwowie. 

Zamiast opisywać bieg podam 20 przy- 
Mudów przeszkód. W biegu jesiennym w 
mieście przestrzegać zasad: 1) zawodnicy w 
ciągłym ruchu (bo zimno). 2) nie zwracać 
uwagi przechodniów i nie wywoływać zbie- 
fowiska. 3) najwięcei punktować: pomysło- 
wość i spryt, uprzejmość i usłużność. P 
wkody: I. znajomość miasta i jego życia: 
M przekradanie się przez podwórza i bramy 
uzechodnie. 2) przechodzeń informuje się o 
molicki sklep z obuwiem. 3) zadanie na pod- 

Mawie planu części miasta bez nazw ulic. 
Ó 4 plan niezupełny, z błędami — podaje bie- 

: d. fodzi dak z prośbą o odwiedzenie chorego. 5) 
dY rys LIS na (6, ee. przybysz prosi o informacje o zabytkach mia- 

u II spryt i pomysłowość: 1) dostać się 
najszybciej w odległą część .mi 

> » k OR: BŚ zebraniu dostać się w środek sp alega ziemi rok a zachodzie arcerko! Harcerzu! Przed wiekami rzekł „ pr Zalega ziemię mrok. Na „zachodzie i Harcerk $ ś 1ek 7 a Ę wykraść własność przeciwnika ze 

gaśnie powoli ostatni odblask dnia, a od Bóg do człowie a: „Stwarzam cię n DTa dlicy lub z domu. 4) sporządzić plan gmachu 

wschodu zbliża się strojna w gwiazdy noc. i podobieństwo moje”. lub objektu ukryty w rysunku liścia, wozu 
a sca ę / ie iekac żywy i e Z amwajoweg 5) g Cisza staje się coraz. głębsza. A po wielu wiekach, ży wy i chodzący > „PARA ; A aa Ę „maitaniei 

7 RA ri chat wieśniaczych i (po Świecie rzekł po raz drugi: „Pójdź za i ę U an d gospodarczy ) 
Zamykają się drzwi chat wieśniaczych. JE) W 3 dzieje ie 5 Miło III harcerz i inni: 1) udzielić informacyi 
moje wspaniałych pałaców, a w oknąch mną”. Pomnij! tę noc dzieje się © kursie tramwajów, o czasie odjazdu pociągów, adresach lekarzy, aptek itp. 2) nie podwoje wspaniałych I z > a? zje s £ j lów, FE l > A 

rozbłyskają światełka. Natura przybrana w Sierdzie Pańskie nad człowiekiem=wygnań- śwricając uwagi zrobić wywiad np. z zamiataczem ulic lub motorniczym w  tram- 
PORY CZBIA ami>biaŚzate tężeje w ja-  cem. ję waju o warunkach życia i pracy w danym zawodzie. 3) zebrać 2—3 kolegów i zająć 
skrzącą djamentami białą -Szatę, tężej ! Gzy EZ 6 Nim? uh pożytecznie przez pół godziny. 4) spełnić jakąkolwiek przyjacielską usługę. 5) po- 
kiejś niepojętei rozkoszy. O GN 0 móc przechodniowi, który pada zemdlony lub rowerzyście, który wywraca się z rowe- Ą : Ę SSGilaisżcie 2 A lub ratować zaczadzonego, na krzyk osoby wybiegającej z kamienicy. IV. dzielność Serca, umysły i dusze wyżwalają się z R j RA 13 oe ; ; + „8 p Ę- prac i bólów i napełniają tyle smutku i żalu. Oto skostniała ręka star- i | odwaga: 1) w piwnicy domu Nr. X przy ulicy Ż jest cenna wiadomość. 2) zawodnik 
codziennych trosk, p M 7 LIS 

się błogim spokojem, powagą niezmąconą. Do 

2 okazji Świąt Bożego JMarodzenia i Jlowego Roku 

serdeczne życzenia wszystkim Czytelnikom m Skauta" zasyta   

  

Pomyśl! Obok ciebie rozradowanego. jest 

ca opadła znużona wyciąganiem po jałmużnę... , w ucieczce kryje się w domu i w chwili doganiania spuszcza się po linie z I piętra 
: : 'któryż dobry człowiek?.. nie zawiedź! na podwórze. 3) w niewykończonym domu rozpalić mokre liście, które dymią. Zawod- 

ludzkiej nędzy. wita w tę jedną jedyną noc je Ą h : nicy gaszą pożar i wynoszą zaczadzonych (maska gazowa). 4) zerwać antenę radjową 
RADOŚĆ! Pryska zwątpienie i panuje nie- W. oknie błyszczy choinka; wesoło ci ; , na dachu (-piętrowej kamienicy swego przyjaciela. 5) w jakiemkolwiek przebraniu, pod 

Bicie WIARA! Oczy zadowolone sys. sw gronie obdarowanego rodzeństwa, a za i jakimkolwiek pozorem dostać się do mieszkania swego nauczyciela, lub innej wysoko 
odzielnie A! zy, Z SYS | PRE ; auwionej , 
e. ważne dobrobytem; spokojne czystem *+eknem.. zziębnięty, obdarty andrus krzyczy postawionej osoby. 

ARK hisnó natchnieniem: -załzawione © zachrypłym głosem: „Goniec Wieczorny”! — ł ę py” można układać: w najrozmaitsze całości tak w biegu Ród pó „ Jasne a ©) LOLO z s ATA % s » ł p a zespołowym. 
kod e sierocą dolą i inne... i wszystkie zwracają się Cóż ?... nie zawiedź! j ; Jak I ) 

z utęsknieniem; i nadzieją ku gwieździe-prze- Oto błąka się po ulicy wyzuty ze wszyst- Pie która zdlastnie Kajsłodazą TA. Śleko, niepotrzebny człowiek, ecż ko a k ARCE podręcznik dla organizatorów biegów, za- 
M NTO! ZĄB : „ staje Że może przebaczą, przygarną, nie z A ; ; 

Jgęga AR o da ROM A wodów, harców, opracowany na podstawie się coraz bardziej granatowy, potężnieje w jeszcze niżej.. nie zawiedź! Bi a ź z 
każdej komórce istnienia radość aż zespolona Zechciej wglądnąć naprawdę w życie, ' spalskich doświadczeń, ukaże się nakładem „SKAUTA*. 

w przepotężnej pieśni bucha i gna bp 0 zach i eh raz o pak dy kosić K:$ Książka będzie zawierać wskazówki organizacy jne tak 

między gwiazdy, mgławice, planety, odbija się echciej choć raz w tę jedyną k 3 

A 0 mio wa dj na poziomie drużyny jak i hufca czy chorągwi. UNIKAM 
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MY SIĘ ZIMY NIE BOIMY 
  

Na podstawie tłum. dchny J. Ciechanowskiej. 

Zaczęliśmy szukać przygód, stosować 
prawa harcerskie nie w pogadankach i zbiór- 
kach świetlicowych, ale w polu. Przyszła zi- 
ma. Czy ten zdrowy odruch do tężyzny. zno- 
wu skończy się na zbiórkach w izbie? 

szyscy chórem odpowiemy: Nie! My 
się zimy nie boimy! Zostajemy w polu! 

Kochamy przyrodę w zimie tak, jak w 
lecie! 

Chcemy być zdrowi i silni! 
I tak zielone zbiórki uroc 

mianujemy na 
zbiórki mroźne lub Śnieżne. 

Będą to zwyczajne zbiórki zastępu z har- 

cami z terenoznawstwa, pionierki, sygnaliz 

cji i t p., a nawet z gawędą i czasem ogni- 
skiem. W izbie będziemy się także widywać, 
ale na harce w pole. 

Naturalnie na nartach. Czy zawsze? Nie, 
czasem na lodzie. A jak śniegu nie będzie? 
To tak jak w lecie „na nogach”. 

Jakie zdrowe, zimne powietrze. Jaki roz+ 
koszny brak kurzu. Nawet bliskie podmiej- 
skie ugory i laski takie piękne. A gdy pój- 
dziemy dalej na dłuższe wycieczki, powiedz- 
my sobie na 

polarne wyprawy. 
to przecie żadnej nie widzę różnicy z wy- 
cieczkami letniemi. Do upatrzonego celu np. 
przedmiotu krajoznawczego — fabryki, lub 

tak dla zdrowia idzie zastęp, drużyna, pie- 
szo, ma nartach, z sankami, kuligiem. skjó- 
ringiem. Po drodze wiele przygód. Trzeba wy- 
kazać swą dzielność, coś wyćwiczyć, lub zro- 

bić coś dobrego ludziom. Wieczorem ognisko, 
lub kominek, wiele wspomnień, nauki i hartu! 
Pyszne to, prawda? 

A jak się zaczną wakacje, lub uprag- 
niony urlop to wszyscy jedziemy na 

obóz zimowy. 

Szukamy schroniska, szkoły, chaty, gdzie 
będą noclegi i miłe kominki. Cały dzień 
na śniegu, a iak niema go, to na powie- 
trzu. Wszystkie „letnie” gry, ćwiczenia w 
nowych warunkach, z nowemi przygodami, to 

chiwum 
urcerskie.pl   
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niewyczerpana skarbnica zajęć. A przytem 
uczymy się dobrze jeździć na nartach, łyż- 
wach, gramy w hokeja, prowadzimy pracę 
społeczną. 

A starsi znikają czasem na kilkudniowe 
wycieczki w góry, gdzie walczą ze srogą na- 
turą, śpią w namiotach, śpiworach, lub li- 

ch szałasach. A potem vwgelcy, dzielni wra- 
'ają. Kto z Was chgQ sóstać W domu, w dusz- 
nym pokoju, w dymiących iniastach, w prze- 
pełnionych kinach, ludnych ulicach? Nikt! 
Tak się spodziewałem i dlatego coś jeszcze 
Wam powiem. Do takich wielkich harców 
musicie się przygotować. 

Hartować ciało, 

aby uniknąć zaziębień, a więc stawać rano, 
myć się zimną wodą, często się kąpać. Sy- 
stematycznie chodzić na mroźne i śnieżne 
zbiórki. Przyzwyczajać się do różnych sta- 
nów pogody, palić ogień z mokrych gałęzi, 
gotować strawę na wietrze itp. 

A po kilku tygodniach takich harców 
spróbować noclegu w szopie lub namiocie, 
no i wrócić zdrowo do domu. 

Druga rzecz to 

sprzęt i wyekwipowanie. 

W lecie to łatwiej. W zimie trzeba nart, 
łyżew, ciepłego a wygodnego ubrania (kto od- 

napisze o tem do działu „tworzymy 
nowe mody”), a o tem trzeba myśleć. Jedno 
trzeba kupić, drugie zrobić samemu, inne 
przerobić, trzeba jakoś zarobić gotówkę na 
wyżywienie, bo często będziemy musieli brać 
konserwy, wędliny, i nie wystarczą domowe 
zapasy. A cały sprzęt trzeba sprawdzać, u- 
lepszać na tygodniowych zbiórkach śnieżnych. 
But, bo przemaka, czapka, bo nieszczelna, 
spodnie, bo niewygodne itp. 

jeszcze jedna ważna rzecz, 

program. 

Każda najmniejsza zbiórka zimowa, musi 
mieć program pełny ruchu i życia. Nie chce- 
my marznąć w czasie narąd „wojennych”: wo- 
dzów, lub patrzeć jak inni się ruszają. 
Spocząć można dopiero w ciepłem miejscu 
przy posiłku, który musi być obfity i zdro- 
wy. Dodam wam na ucho, że w długie wie- 
czory żimowe ludzie na wsi i przedmieściu 
mają wiele czasu. A Świetna to okazja na 
pracę społeczną. Na wałkę z analfabetyzmem, 
na naukę rzemiosł, na pogadanki obywatel- 
skie, przedstawienia, zabawy ludowe. Nie mó- 
wiąe już nie o waszych świetlicach, komin- 
kach. o czytelnietwie itp. lub. choćby o do- 
raźnei pomocy biednym. B. P. 
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Leon Kaltenbergh 

5. O Allanie, zbawcy plemienia. 

„ Dawno Allan pożegnał swych towa drogi i przekroczył granice dżun- 
Mi Kapiące bły zielenią kropłe wilgoci, spływające po lianach, gęsta pomroka 
"hlowanych w krzakach wąwozów, wszystko to, mijane po drodze, miało. zadziwiająco- 
rulosny koloryt dla oczu wędrowca. Z drżeniem i utajonem weselem  przysłuchiwał 
się sykom wężów w nocy, wsłuchiwał się, zatajając dech w odgłosy łowów i pogoni 
Gekając na conocny szmer przelatujących ponad głową ptasich patroli. JĄ GDĘ 

Lęk, który go przytłaczał na początku pobytu wśród zwierząt, znacznie: już 
osłabł Ale ciągle jeszcze, nie zawaprłszy jeszcze bliższej znajomości z przedstawicie- 
lami prawdziwej dżungli, widząc migocące we mgle zielonkawo, lub czerwono, ogniki 
drapieżnych ślepiów, bał się o koniec swojej wędrówki, aż poznał ze cz -zonych 
przez gromady łowieckie i spokojne, głowę rodu długowłosych małp. ż 

„Mafuko, stary orangutang, o mądrych oczach i postrzępionej sierści, widział nie- 
Jedno i znał najstarsze dzieje wszystkich rodów zamieszkałych w promieniu wielu mil 
dookoła. Znał się też i na ludziach. Dookoła Allana krążył prz dh / czas z wielką 
meulnością, a kiedy ten, zauważywszy wypatrującego go osobnika, zostawił mu naza- 
urz kilka racuchów własnym przemysłem ądzonych z trzciny cukrowej i pędów 
bambusu, Mafuko nabrał przekonania, ż , „to zły i przebiegły łowca, który 

mę sli zwabić podstępem małpę, żeby pokazywać ją potem za pieniądze. Ale wkrótce 
polem nabrał innego zgoła przekonania. : Oto mały synek jednego z najstarszych wyj- 
ców w dżungli spadł z wysokości kilku metrów i złamał sobie obojczyk. Przypadkiem 
spadł na to miejsce, gdzie obozował Allan. Nie było nie dziwnego w. Ń 
pielęgnuje chore zwierzę. Prawdopodobnie robił to po to, żeby ci 
* Wesowanej pupilki. I Mafuko brodził dookoła śpiącego człowieka, kryjąc się do pasa 
w wysokiej trawie, czekając, aż czujny sen włóczęgi znieczuli się na tyle, by można było 
porwać małpkę i uciec z nią w haszcze. I długo potem Mafuko kiwał kosmatą głową, 
me mogąc zrozumieć, dlaczego przyb iwyprowadziwszy pacjenta na polanę pozwolił 
m. umknąć Następnego wieczora zdecydował się na skosztowanie pozostawionych przez 
wim rmuchów. Były słodkie i nie przyniosły ze sobą nieszczęść w postaci pu- 
rm Polem, Mafuko już sam nie pamiętał, jak z przyjaznemi pomrukami towarzyszył 
w oddali wędrówkom Allana, jak odważył się w jednej z nich podzielić jego posiłek. 
pamiętał tylko zwinne, gibkie ręce człowieka o. długich palcach, nie tak chwytnych, 
pk jemo, ale zręcznych w budowaniu szałasów, w pleceniu prymitywnych mat i wyjmo- 
waniu z ran kawałeczków kory, ostów i kolców. Allan i Mafuko prowadzili długie roz- 
mowy i w ich czasie właśnie mógł się wędrowiec przekonać, jak głęboko -i składnie po- 
muł orangutaną zwyczaje i życie człowieka. Czasami miewał wrażenie, że dżungla, to 
me przestrzenie puszcz, stepowisk lub kamienistych pustyń, ale ten świat, z którego przy- 
modł, c yhający oczyma tysięcy przechodniów, rykami słoniów i straszniejszym niż wę- 
"w, sykiem szeptów dziennych i nocnych, budujących między ludźmi przejrzystą, szkli- 
mą burykadę wzajemnych niechęci i a Malfuko, potrząsając kudłatą 
mma i wiercąc dziurę w ziemi patyczki bez końca, o południowych je-  



  

  

i i i iaj ie i iry. rodze wiodącej do Haidara i Hatar, gdzie 
dzie się skupiają słonie i tapiry, o dro shi 2, , A: 

o dh PSE OBCE. godzin bez grew gas” p noc, tak zimna, że ka 

ięsza się z kaszlem zziębniętych małp. Ś % 

> Fr Alm odbywał jedną ze swoich. dalekich Ro w glab Ia: wez by 

ż i ie ż i E i ał Allan. spadło nieszczęście. Wyg : 
dżungli, gdzie żył Mafuko i gdzie obozowa żaka >. PE ah: Sado 

ieni równi Ó 7 chodziły ławą roje czarnych małp o :ny , 
z kamienistych równin, północy, nadchoć y OE RYCRREMI- ORIANA. 

nh i szczękach, i głowach podobnych do psich, z ezęrwona Ocz A 

Ary i o waofutinaj,- (ciekaly bezładnie pa: Adi god * o 207 

j 2 mi ambusy. Suchy trzask i tupot wie , zwiastowały 
marnującą owoce, łamiącą młode ban Usy AC ełeów: Prólło WYDE MAGOM 

Rey, RF odorem nocną wędrówkę czarnych drapieżców. Eróżno wyjce Y 

R. Gabieg” pajdzikczą fanfarę, na postrach wrogom: próżno ajsilniejsze Z Bać 

Soych orangutangów przyjmowały otwartą walkę. Fala sunęła Np przód, ACE 

rawowitych władców zielonej kotliny, porostej dokoła starszym. i m OOa, m ke 1 

Mafuko "znając lekkomyślną nierozważność swego plemienia, któres mog RY a. 

nieskończoność, nie próbując dłuż RY i, widząc rozsypkę A gi a: 3 Koaie * 

głowy plemion zamieszka ch w promieniu kilkunastu staj. Zjawił się wyj aaje, 
A: i ii iźni a € m». i p 1e0 y 

oczach załzawionych i sinym nosie pijaka; przyszedł pobliźniony na całem ciele, niegdyś 

Czy już wpłuciłeś prenumerutę na rok 1936? 

zabijaka i lekkomyślnik, langur zwany Ha-ta-ta > a zy = (elek tod 

ią i iekinier z , aradżów w Imosh. Usiadłszy wk h 
stary Czuczu — uciekinier z pałacu maharac „Usiadłszy A 

bo na trawie milczeli, rzucając od czasu do czasu suche mruknięcia w stronę Mafuki, 

Ó ewodził. ń ń ; ? z > 

7 EE Plemiona są słabe — wycedził ogólną myśl Czuczu. —- Plemiona nie podołają 

  

  

wi. 
i 3 7 7 SZYT. R p * WEJ 

boj sędkkh Trzeba nakazać, żeby zbierały się w drogę i ruszymy stąd wszyscy precz 

ił łatwo zgadzając się Ha-ta-ta. , że ho WORUISZ ZAS A 

<a — Nigdzie hie będzie takich słodkich bananów i fig, nigdzie woda nie pe r 

zimna i przeźroczysta — westchnął Kaaje. — Zostało mi mało życia. Może rok, może 

iej. Nie ruszę się stąd. ; ORA AOR OC I ! 

Gg Maluko uiżał złemi oczyma na obradujących. Wreszcie zdecydował się na uwagę. e , c reszć 
Trzeba zatrzymać ich czemś, przez co nie przejdą! 
Czem ? 
Wodą? . 
Pływają jak ryby! 
Zrobić zasieki? 
Zasieki dla małp!? 
zel źna  wstrzy szarne hordy, Mafuko! — Czem można wstrzymać czarne hordy, Ma KAI ŚNIS208Ą BĘ 

Mafuko pogardliwie patrzał na przejęte od ludzi ruchy Czuczu, na kpiące wykrzy 

wianie się Ha-ta-ta i na bezsilną posępność Kaaje JA, 

— To musi być coś, czego się boją — mruczał Kaz OSA R iż: 

Mafuko skrzywił się, podniósł włochatą rękę i z za ściśniętych warg wypac 

wężowym syknieniem: 

Gao i ierść się jeżyć. Kaaje tylko, z ciężką 
Ciała siedzących skurczyły się, sierść zaczęła się „jeżyć. aaj yłko, z ężką 

ironją zapytał ń A RL KE $ ironją CY to może ty zapalisz wielki ogień, o Rei 

— A może Czuczu, który był tak długo u ludzi? |; Ga 

— Pórzuć te brednie, — ciągnął Kaaje. — Przecież żadna z małp z żadnego 

jenia nie zapali ognia. j ę RODE 

ZE Nie nati też go żaden z nas — odrzekł Mafuko. — Nie małpa i nie inny 

z rodów dżungli. 
Więc kto? 

— Człowiek. 5 55 

i js i radcy zanieśli się chrapliwym śmiechem. Trzej najstarsi doradcy zanieśli się chrapliwy śmiechem. A 

— Czy może ten, który przed laty złapał i uwięził ciebie, o Mafuko? 
P> u ". 9 

— Albo ten, który uwiózł Czuczu? i . k SURE 

A może ten który co dnia przez kilka deszczów chodził na północny skraj ko: — / Ż £ 

  

I wtedy dopiero starszyzna zrozumiała. 
Przez dwie noce na wielkiem wzgórzu północnem roiło się od małp. Znosiły 

chróst, suche listowie, bambus i trzciny. Lotny i zwinny patrol langurów pognał na po- 
łudnie — szukać Allana. 

Znaleźli go u brzegu jednego z południowych jezior. gdzie zwykle gromadzą się 
słonie, Leżai na przybrzeżnej ławicy piasku z krwawą piersią i nieruchomemi oczyma, 
wbitemi w przestrzeń. I tylko wtedy, gdy usłyszał żałosne zawodzenie langurów, poru- 
mył powiekami i westchnął. Przez długie i szerokie przestrzenie lasu i trawiastych 
równin niesiono go na rękach. Na którymś odcinku drogi spotkał go Mafuko z nieod- 
łącznym już teraz Kaaje. Opatrzyli mu ranę, zadaną przez podstępnego i zwinnego sza- 
rego kota, polującego w nocy i wyłuszczyli plan. Tej nocy, dziwnie cichej, bo ludy dżun- 
g wynieśli się z okolic północnego wzgórza na wieść ognia, który ma  zapłonąć. 

ufuko i Allan stanęli razem na szczycie, gdzie rosło rozłożyste i stare drzewo, pilnie 
słuchając. Coraz wyraźniei słychać było z oddali trzask i tupot wielu stóp. I wtedy 
Mafuko z cichem, przyjaznem mruczeniem położył rękę na ramieniu Allana, mrugnął 
oczyma i odszedł. Allan zaś jął krzesać ogień. Po niedługiej chwili z gwizdem i trza- 
skiem strzeliły w górę płomienie, którym odpowiedziało upiorne wycie wielu płemion z 
kotliny. Osmolony człowiek szedł sam jeden,wywijając płonącą głownią ponad głową, na- 
przeciwko zbitym w gromadę, przeraużonym łupieżcom. Ten człowiek z ogniem w ręku 
mał się sygnałem popłochu. Że skowytem i sykiem odwracały się wrogie gromady, dra- 
łując w nieznanym kierunku, byle dalej odstrasznej łuny, opanowując dreszcz śmierte|- 
neo przestrachu. 

w kotlinie słychać było długo zwycięską fanfarę langurów. 
Minęło od tego czasu wiele deszczy. Wiele słoni z nad południowych jezior 

zmieniło koczowiska. Wielu z rodu długowłosych małp przeniosło się w dżunglę wiecz- 
meh łowów w słońcu. Nie żył już stary .wyjec Kaaje, o sinym nosie pijaka. W jedną 
+ mocy każdego roku, cichą i gwiaździstą, sędziwy orangutang Mafuko wychodził na 
"arze północne i długo i żałośnie zawodził w przestrzeń, zwróciwszy oczy na księżyc. 
Wiedy ucichały na długo wszystkie plemiona! lasu i płaszczyzn, wiedząc, że nie bez kozery 

Wną żałosne dźwięki z pie starego orangutagnanga. 
To Maluko żegnał i czcił pamięć Allana wędrowca, z którym przeżył ostatnią 

opowieść. 

6. Zawodzenie pożegnalne Mafuki, starego órangutanga. 

Księżyc patrzy na pole walki wygranej przez ogień 
rozpalony ręką człowieka. 

Człowiek odszedł od nas, bo nie bał się ognia, 
jak my, odszedł i może nie powróci do nas, ciąg- 
nąc ku swojemu plemieniu, które roznieca ognie w 
swoich koczowiskach. 

„ześć człowiekowi, który roznieca ogień ku obro- 
nie swoich młodszych braci. 

Bratem nam był człowiek, zbawea syna Kaaje, 
zbawcea całego plemienia. 

Śpiewajmy na chwałę starszego brata pieśni uro- 
czyste i wesołe, Śpiewajmy pieśni żałobne, gdy na- 
dejdzie jego zgon. 

Albowiem przyniósł nam pokój przez ogień. Księ- 
życ patrzy na nasze plemiona, ale niema już czło- 
wieka, który stał się najstarszym z naszego plemienia. 

Żegnaj, o starszy bracie. 
Pokój Ci przez wodę, przez las, równinę i ogień. 
(W tem miejscu Maluko wytężając piersi śpiewał 

nie do opisania pieśń, która miała dotrzeć do Allana 
przez wszystkie lasy i jeziora południa, przez morza i lądy) Koniec. 

  
  

Przypominamy wszystkim prenumeratorom, korzystającym z ulgowej 

prenumeraty zbiorowej trzech pism („SKAUT*, „NA TROPIE*, „W KRĘGU 

WODZÓW%), że bez odnowienia prenumeraty, nie otrzymają pism począwszy 
od 10-go numeru. 

i z sidłami na ptaki? E 
sw — Człowiek, to nasz wróg, — skończył Ha-ta-ta. 

c i zdawał się wcale strapiony. : j : 

sząj złap tym alowieku Kaaje, który uratował ci syna — wyrzekł wolno.      
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HARCE STARSZYCH CHŁOPCÓW 
  

(Trochę psychologji i prób) 

I. Burzę i tworzę. 74 

©dskok starszego chłopca od przeciętne- 

go środowisk drużyny jest duży — duży 

przedewszystkiem wedle jego przekonania, a 

z przekonaniem chłopca teraz trzeba się 

liczyć! 
* Starszy chłopiec chce burzyć — burzyć 

stare formy i tworzyć nowe hce walczyć 

i mieć przeciwników. Ale „orły”, „wilki? 

ci zamali! Starszy chłopiec walczy, jak ry- 

cerz — równy z równym. 

Burzę!" — W zburzyć dotychczasowe 

środowisko. Utworzyć w hufeu drużynę star- 

szych chłopców nietylko dla satystakcji bu- 

rzenia, ale dla stworzenia równego przeciw- 

nika i ośrodka walki. Drużynę tę stworzyć 

na takich zasadach, jak tworzy się drużyny 

zastępowych lub drużyny kolejowe (aby nie 

stawać w kolizji z przepisami szkolnemi). 

Zburzyć dotychczasową formę  harców 

(ate przenigdy treść!)  Zastęp! Łączy nas 

wiele! Obozy! — tego nie zapomina się tak 

lują i poganiają, jak np. nauczyciele. Teraz 

spostrzegamy ludżoę — rozmaite kategorie 

ludzi. albo równyći sobie, albo o przeciw- 

nych poglądach, są dziewczęta, są wielkości 

godne naśladowania i miernoty, są słabi, 

którym trzeba pomóc — słowem: jest © 

czem opowiadać. 
Trzeba też wymienić teren 

szukać nowego. 
Formą zboru zastępu jest zebranie mie- 

sięczne o typie sprawozdawczym, dyskusyj- 

nym i towarzyskim. Jest to zebranie o [or- 

mach parlamentarnych lub ognisko lub ko- 

minek. (Forma dostosowana do okoliczności). 

Potrzeba nam "TOWARZYSTWA, przy 

jaźni, pogody i śmiechu dawnych wycieczek, 

ale też i SAMOTNOŚCI. Dawniej o sobie 

nawet nie myślałem, teraz spostrzegam w 

sobie nieraz dwu różnych ludzi i z nimi 

trzeba mi się rozprawić w samotności lub 

w rozmowie z przyjacielem. 

harcu lub 

  

Radość nasza powinna brać swą krasę Z ilości i jakości pokonanych przeszkód, 

układających się nam w poprzek drogi, wiodącej do celu. Jeżeli nas spotyka jakieś 

niepowodzenie, szukajmy przyczyny przedewszystkiem w sobie, a nie żalmy się na 

wrogie okoliczności. 
M. Grażyński. 

  

szybko, ale też coś dzieli. W dawnej ósem- 

ce trudniej teraz o jedno zdanie — my ma- 

my WŁASNE POGLĄDY! Nietylko różnimy 

się poglądami, ale rozbieżne są nasze ZA- 

INTERESOWANIA. Więc pracować będzie- 

my osobno, ale sżywać razem. 

" — Drużyna h chłopców składa się 

z zastępów pochoc sych w całości z poje- 

dynczych drużyn Zastęp dzieli się do po- 

szczególnych prac (harców) na mniejsze ze- 

społy: 3. 2 nawet 1 chłopiec stosownie do 

obranego harcu i zainteresowania. Niekiedy 

chłopcy 0 podobnych zainteresowaniach wy- 

tworzą nowe zastępy. 
Zespoły erskie nie hareują zamk- 

nięte w sobie, ale albo w jakiejś już czynnei 

grupie np. w kole oświatowem we X. 

albo organizują około siebie nową placówkę, 

np. koło oświatowe w £ 

Pozostanie zawsze żywy Nasz dawny 

Krąg rady. Tylko rzadziej! — może raz 

w miesiącu będziemy asiadać przy ognisku 

lub w cieple kominka, aby zdać sprawę, co 

zrobiliśmy, co widzieliśmy wśród ludzi i ja- 

kich ludzi spotkaliśmy. Jest teraz o nich 

więcej do powiedzenia. Dawniei byli to albo 

towarzysze zabaw lub tacy, którym płata 

się figle albo tacy, którzy nas ciągle kontro- 

zboru drużyny: obozy! — zimo- 

wy w okr Bożego Narodzenia, wiosenny 

w okresie Wielkiejnocy i letni w czasie wa- 

kacyj. 
Zespół uprawia wędrówkę „samotną” — 

ot tak! żeby (jak się mówi) „wiatr owiał”, 

żeby się przegoni lub :,posiedzieć” przy 

ogniu i zaznać 
Możnaby 

ne” są zbył 
starsi chłopcy 
i SWOBODĘ 
czy ich duch 
żynowego. który 

i wiele wie, a teraz troszczy S 7 

kich, pozostaje z chłopcami w stałym kon- 

takcie, a największą jego troską — szukanie 

terenu harców i starania, aby element nie- 

harcerski. w którym działają nie osłabił ich 

harcerskiego ducha 

zastępu, zastęp 

wiele wi 

Czyżewski Adam. 

KTO chce mieć „Skauta* za 125 gr. 

niech zorganizuje w swym zastępie grupę 

z pięciu prenumeratorów i zamówi dla 

wszystkich razem „Skauta* wprost w admi- 

nistracji. 
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AB 
Mi. blicy rozkazów „taka jakaś” 

M0 CZEGO JESTEŚWY PAWIEJ © 
ł Pytanie to rzuciła dchna Komendant- 
ka Zdawałoby się, że nastąpi ożywiona dy- 

 ukusja. Tymczasem cisza zaległa izbę. Ę 
34 A dchna Komendantka starała się nam 
pomóc dalszemi pytaniami: „Która byłaby 

, E” czasie wojny ? w szpitalu? w kuch- 
itp. 
Niestety, ale odpowiedzi nie udzieliła 

żadna. co wskazywało, że coś tu nie jest 
w porządku. ż 

Jeżeli zaskoczyło nas to pytanie do tego 
stopnia, że nie miałyśmy odwagi przyznać 
się do jakiejkolwiek sprawności, to stąd 
wniosek, iż należałoby nad tem teraz po- 

_ ważnie zastanowić się. 
Ń Zorjentujmy się naprzód w naszych 
zdolnościach i zamiłowaniach, by na podsta- 
wie tego móc zdecydować, jaka praca naj 
bardziej nam odpowiada. s 

| A jeżeli już zorjentujemy się w zainte- 
resowaniach dziewcząt, musimy umożliwić im 

. kształcenie się w danym kierunku, by osiąg- 
_ męły sprawność — mogły posiąść tę pewność, 
że żaden nieprzewidziany wypadek nie zdoła 

  

je zaskoczyć nieprzygotowane. 
Oto konkretny przykład dla zilustrowa- 

nia zagadnienia, które poruszam. 
Zdarzyło się, iż na Zlocie polecono 

druchnom, które miały sprawność praczki 
wyprać bieliznę. I co się okażało? R 

Nie umiały zabrać się do tej pracy, nie 
znały sposobów wywabiania plam, słowem: 
praczki okazały się przy balji bardzo „niee 
sprawne”. ł : A 

Niektóre harcerki złożyły sprawność kil- 
ka lat temu, później nie powtarzały jej zu- 
pełnie. a dotąd mają to przekonanie. że 
posiadają już daną umiejętność. 

6: Nieraz wymagania do sprawności stop 
niuje się zależnie od wieku, a zatem możemy 
przyjąć od 10-letniej dziewczynki, która zgła= 
sza się do sprawności, wypraną porządnie 
chusteczkę. co byłoby niewystarczające dla 
15-letniei dziewczynki. ł ć ą 

Nadto zdobycie sprawności nie uwalnia 
nas już od dalszego wprawiania się w niej. 
Dlatego niezmiernie korzystnie byłoby odna= 
wiać sprawności, jak sprawdzamy "stopnie. 
Może wtedy dojdziemy do tego, że każda har- 
cerka będzie naprawdę w jakiejś dziedzinie 
specjalistką. ; 

Popatrzmy na bogato naszyte rękawy 
mundurów i zapytajmy się same siebie, czy 
uczciwie nosimy kółka sprawnościowe ? 

Stanowską Marja, Stryj. 

  

Reportaż harcerek 

  

A było to w szkole powszechnej... 
Woźny miał minę bardzo niezadowoloną : 
te harcerki spokoju nie dają ze SWO- 

— otwieraj, wpuszczaj, za- 
w niedzielę człowiek odpo- 

U 'Trzeba coś poradzić. Bó poco ma ktoś 
na nas narzekać. 

I oto któregoś dnia zjawia się na ta- 
ł kartka: „Weź 

_ sznur „gruby w rękę, a 1 grosz do kieszeni 
l w niedzielę o godzinie 9-tej, przyjdź przed 
szkołę i oglądnij 50-tą sztachetkę płotu”. 

A W drużynie hałas... 
Biedzą się harcerskie główki, ot za- 

a 
sztachetce 

„szmatka”, no i oczy- 
I wreszcie niedziela... Na 

si pomarańczowa 
_ wiście list. „Za tym znakiem trzeba tropić. 

Będzie to bieg drużyny”. 

Strzałki, szmatki, szmatki, strzałki... 
> List. 

_/_ Gałe tylko nieszczęście, że najpierw się 
jo zobaczyło. niżeli znak do niego prowa- 

są y. Ale to nie! Rozkaz brzmi: 
„Wyobraźcie sobie, że ta kamienica, to 
arłuc 

(Wisia szturcha w bok: 
takiego ?”) 

.„.wysoki szczyt tatrzański. Musimy się 
wdrapać na sam wierzchołek (3-cie piętro). 
Ale żadna z nas nie spadnie, bo przy ja 
naczce użyjemy naszych sznurów. A jak tam 
z węzłami??? i 

— Ojej, co to będzie!! 

Zamieszanie, krzyk, hałas... 
A jak się łączy linki 

Irkę „co to 

— różnej - 
bości? sia 

Aha, tkacki. 
Ze sznurków robi się długa, długa lin- 

ka. Pięć „turystek* przymocowuje się wę- 
złem tatrzańskim i rusza na zdobycie „szczy- 
tu”. Na wysokości 2 tysięcy metrów (pierw- 
sze piętro) zwala się na zadarte głowy po- 
tężny bas woźnego: WzAęda 

— A to ©o takiego, tu jest dom we- 
terynarji. do kogo?! 

— My na Garłuch!! — i w nogi, spó- 
wrotem po schodach, przepraszam, po stro- 
mem zboczu góry, na ulicę. 

A za niemi leci donośny głos wożnego. 

, Tatrzański węzeł nie chce się wpraw- 
dzie „rozplątać, ale to nic. Nauczymy się go 
lepiej. I znowu strzałki, szmatki, strzałki... 
i znowu list, a potem znak do niego prowa- 
dzący. Ale to już wina śniegu, który zaciera 
ślad. Ą 

Tym razem coś innego. 
„Pamiętacie co nam nakazuje 9-ty punkt 

prawa harcerskiego? Każda z Was ma dziś  



    
  

    / Hichiwum 

i 

DYSKUTUJEMY... 
  

Proces o zabójstwo Śp. min. Pierackie- 
go wzbudził zainteresowanie całej Polski pro- 
blemem ukraińskim. Jak wszystkie sprawy 
mniejszościowe, nasuwa i on cały szereg 
trudnych i skomplikowanych zagadnień. — 
Ludność naszego państwa zawiera w sobie 
31% mniejszości, w tem w województwach 
wschodnich stanowią one 67% mieszkańców 
województw, a w południowych 40%. Z in- 
nych państw europejskich podobny stan istnie- 
je w Czechosłowacji mającei 3390, Jugosławii 
26%, Łotwie 270/60, Z. S. S. R. 47% mniei- 
szości. 

Sprawy te nieraz były już powodem 
gorących dyskusyj w harcerstwie. Rozwiązy- 
wanie ich bowiem łączy się z koniecznością 
ustalenia ram organizacyjnych skautingu mniej- 
szościowego i jego stosunku do Z. H. P., 
a to znów musi być rozważane na płasz- 
czyźnie państwowego zagadnienia młodzieży. 

Był okres, w którym większość grona 
instruktorskiego _ bezapelacyjnie odrzucała 
myśl o jakimkolwiek kontakcie z tą młodzie- 
żą. Płynął czas. I dziś można stwierdzić, 
że bardzo wielu instruktorów zdaje sobie 

sprawę z konieczności podejścia do problemu 
mniejszościowego. Ale*%]ak? 

Drukowane poniżej artykdły, to dwa 
różne sposoby podejsf e Uczuciowy — bez 
źródłowego zapoznania Się z materjałem choć- 
by historycznym (obudzegie się ruchu nacjo- 

nalistycznego — ukraińskiego) i rozumowy 

— usiłujący zapoznać nas na początek z za- 

gadnieniami gospodarczemi. 
Poruszamy powyższy problem, by tą dro- 

gą zbudować podstawy pozytywnego rozwią- 

zania. 

Na marginesie Zjazdu drużynowych 
Chor. Lw. 

Z pośród wygłoszonych -na „zjeździe, na 

specjalną uwagę zasługuje przemówienie dru- 

ha Słabego. ; ZBi: 

Zahaczył on o dwa ważne zagadnienia, 

mianowicie: ustosunkowanie się harcerstwa 

do mniejszości i kwestji apolityczności Związ- 

ku. Słusznie podkreślił konieczność pozytyw- 

nego ustosunkowania się harcerstwa do mniej- 

szości, wymieniając jako przykład ludność 

ruską. 

  

w kieszeni 1 grosz. Spróbujcie zaraz zrobić 
coś takiego, by zastosować ten punkt prawa!” 

— Harcerka jest oszczędna i ofiarna 
— wrzeszczy jedna przez drugą. Ale co zro- 
bić, by rozkaz wykonać. Sypią się grosze 
z kieszeni, a jest ich 24. 

— Już wiemy, krupki, krupki — wrzesz- 
czy jedna. — Nakarmimy wróble. 

— Kupimy bułki i damy dziadowi — 
proponuje Stacha. 

I pobiegły w dwie strony do sklepów, 
a trzecia dwójka poszła „łapać” ubogiego. 
Ale dziada ani śladu. Poszły więc na ce- 
£ielnię, gdzie mieszkają biedacy i spotkały 
właśnie czworo dzieci. 

— Macie bułeczki! 
A reszta drużyny zmarznięta czekaniem, 

urządziła wyścigi na jednej nodze. I było bar- 
dzo gorąco. 

A potem strzałki, szmatki... 
I wreszcie w jakiejś bramie ma być 

coś!!. 
4 Po chwili list jest w rękach dzielnych 
uczestniczek biegu. 

„Harcerka musi się prędko zorjento- 
wać. Tu wisi spis lokatorów. Z liter imion 
i nazwisk ułóżcie jakieś trzy specjalnie har- 
cerskie wyrazy. Kto prędzej!” 

Brawo! „czuwaj”, „zastępowa”, 
cerka”. 

Idziemy dalej... Znów ćwiczenie. 

„Poszukajcie najbliższego lekarza na tej 
ulicy, pójdźcie do niego i poproście, by: 
Wam podał swój adres i telefon”. 

„har- 

horcerskie.pl 

Dwójki rozbiegły się. W, 10 minut wró- 

ciły. 3 

k A tu drużynowa sprawiła powracającym: 

psikusa i schowała się, przeskakując „„nie- 

bezpieczny” rów, za drzewa. Znalazły ją. 

Śmiech, hałas i ruszają dalej. : 
A teraz już za niebieskiemi, a potem 

czerwonemi szmatkami bieg (dosłownie bieg) 

przez jakieś góry "1 doły, pełne gliny, błota, 

iegu. 
z "Aż do ostatniego listu przy szkole tech- 

nicznej. 
„A teraz czy jesteśmy spostrzegawcze. 

Tam oto wisi duży afisz z czarnemi literami. 

Pójdziemy tam, gdzie afisz wskazuje”. 

" Czytamy, jest, jest — „wielka wystawa 

szkoły technicznej. 
— Wstęp wolny”. 
A więc idziemy. ; 7 

Oglądamy ozdoby choinkowe, szopki, 

garnki, lalki, kilimy, szkatułki, pocztówki. 

Jakie to wszystko ładne. Wychodzimy. 
— A kiedy będzie drugi bieg... my chce- 

my w każdą niedzielę... A 

* Dobrze. „Czuj, czuj, Czuwaj”! , 
Niech żyją woźni, którzy nie lubią zbió- 

H! j 

Rz Ą Halszka Ch. 
XIV Ż. D. H., Lwów. 

  

(Reportażem tym zapraszamy zastępy 

którejś z drużyn przy szkołach powszech- 
nych na wielki bieg XIV-ki, pod hasłem: 

„Mylimy tropr* w dniu 29. XII. br. Chętny 
zastęp prosimy o zgłoszenie swego udziału). 
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Istotnie na naszym terenie można wiele 
zrobić w kierunku wychowania tych ludzi 
w duchu lojalności wobec Państwa Polskiego; 
trzeba tylko umiejętnie podejść do rzeczy. 
Stwarzając silne i świadome swego zada- 
nia ośrodki harcerskie, stojące wysoko pod 
względem wyrobienia obywatelskiego i nale- 
życie zaopatrzone we wszelkie pomoce na- 
tury technicznej i moralnej, można będzie 

dzięki ich atrakcyjności ściągnąć początkowo 
pewne jednostki, potem ich grtpy do har- - 
cerstwa i systematycznie pracując, wyrobić 
ich na dobrych Polaków wyznania grecko- 
katolickiego. Zdaje się, iż wszyscy się zgodzi- 
my, że wprawdzie jest to praca przewidziana 
na daleką metę, ale ważna i mająca widoki 
powodzenia. 

Gorzej sprawa się przedstawia z naszemi 
zachodniemi kresami w odniesieniu do za- 
mieszkałej tam mniejszości niemieckiej. Mło- 
dzież niemiecka jest, że się tak wyrażę, nie- 
jako dziedzicznie obciążona znacznie większą 
dozą patrjotyzmu i przywiązania do swega. 
narodu, do jego tradycji i wielkości. 

Niemiec na obczyźnie zawsze wykazuje 
ciążenie ku swoim i trzebaby rzeczywiście 
wielkich wysiłków w to włożyć i perspekty- 
wy nadzwyczajnych korzyści i dobrobytu mu 
okazać, by miał się wyrzee swego niemiec- 
wer pochodzenia. Oczywista, że na te trud- 
mości nie natrafi się na naszych kresach 
wschodnich, które ludność pochodzenia ru- 
skiego pochodzenia od wieków zamieszkuje, 

zie do niewielu lat przed wojną światową 
nie było mowy o istnieniu kiedykolwiek na- 
rodu ukraińskiego i o jego przeszłości itp., 
które to pojęcia zostały w sposób sztuczny 
przez naszych wrogów wzniecane dla realizo- 
wania ich swoistych celów. 

Druh Słaby o tych rzeczach ze zrozu- 
miałych względów nie mówił, ale również 
mie sprecyzował należycie swego poglądu na 
wdosunkowanie się Z. H. P. do mniejszości. 
Należałoby się stanowczo jednak zastrzec przed 
wueralizowaniem wyżej wymienionego poję- 
dm na wszystkie mniejszości, zamieszkałe 
wilowo w naszym kraju. Mam na myśli spe- 
s©plnie mniejszości pochodzenia żydowskiego. 

iw jest dla nikogo tajemnicą, że próby po- 
mmumienia się z mniejszością żydowską i 
mworzenia warunków współpracy przy „bu- 
wie Państwowości Polskiej”, były i są po- 
"iowane przez różne jednostki niepoczy- 
Wine O ile mi jest wiadomo, sprawa ta była 
pruszona na kursie kierowników zrzeszeń 
marszoharcerskich w Warszawie. 

Giżyński Stanisław. 

Spółdzielczość ukraińska 

Inieresując się życiem ukraińskiem, za- 
man się bliżei fragmentem życia gospodar- 

u mianowicie organizacją i zasięgiem 
ulmości kooperatywy „Masłosojuz”. 
„Mausłosojuz” jest kooperatywą producen- 

tów nabiału, a przedewszystkiem masła i 
przetworów mlecznych. Kooperatywa składa 
się z 168 członów tj. jednostek kooperatyw- 
nych. Organem centralnym jest Rada Na- 
czelna w Stryju, organ wykonawczy (dyrekcja), 
orąz komisja kontrolna jako organ kontro- 
lujący. „„Masłosojuz* ma duży zasięg orga- 
nizacyjny, a jego stosunki handlowe sięgają 
rynków europejskich. I mimo ogólnego kry- 
zysu, a w związku z niem pewnego zastoju 
gospodarczego, rozwój „„Masłosojuzu” stosun- 
kowo niewiele ucierpiał, a bilans nie wyka- 
zuje deficytu. 

Wzrasta sprzedaż hurtowna tak na rynku 
krajowym, jak zagranicznym, I tak w 1983 r. 
sprzedaż hurtowna na rynku krajowym wy- 
nosiła 1,479.380 kg. masła, a w 1934 r. — 
1,661.5938 kg., a więc o 182.213 kg. więcej. 
Eksport zagraniczny wzrósł w 1934 r. a 
56.3400. Ilość sklepów w tymże 1934 r. wy- 
nosiła 31. 

Jeśli chodzi o produkcję, to ta jest 
nierównomierna, a mianowicie minimalna w 
miesiącach zimy i wczesnej wiosny, maksy- 
malef, w lecie. Toteż w miesiącach letnich 
staje Sojuz przed koniecznością szukania zby- 
tu na rynkach pozakrajowych, nie mogąc zbyć 
towaru na nasyconym rynku wewnętrznym. 
Wobec polsko-niemieckiej umowy kompensa- 
cyjnej, stanęły otworem rynki niemieckie. a 
także znajduje towar Sojuzu zbyt na rynku 
angielskim. Ceny jednakże na tych ostatnich 
są tak niskie, że wywóz się prawie nie 
opłaca. 

Ciekawą jest praca w laboratorjum „Ma- 
słosojuza”, które pracuje w 2 oddziałach a toi 
1) obsługuje masło przeznaczone na eksport 
(pod opieką Min. Rolnictwa i Reform Rol- 
nych) i 2) oddział drugi służy dla wewnętrz- 
nego użytku Sojuzu. 

Laboratorjum dokonuje analiz masła na 
procent wody, bada stan zdrowotny, przepro- 
wadza klasyfikację towaru, wysyła zawia- 
domienie o jego jakości do mleczarń itp. 

Prócz laboratorjum posiada Sojuz od- 
działy przetwórcze, jak np. serowarnie. Roz- 
szerzając też hodowlę drobiu, trudni się jego 
sprzedażą, uruchamiając rzeźnie drobiu. 

A dalej „„Masłosojuz” czyni wysiłki, by 
zrównać produkcję w czasie przy pomocy ra- 
cjonalnei gospodarki hodowlanej. W. tym celu 
szkoli fachowców, którzy przeprowadzają kon- 
trole gospodarstw i uczą zasad gospodarki 
mlecznej. Akcja ta daje już pewne wyniki, a 
mianowicie dobrze zorganizowany okręg ko- 
łomyjski, wykazuje równomierną produkcję 
w ciągu całego roku. Kursa fachowe odby- 
wają się przy szkołach gospodarskich towa- 
rzystwa „Proświta”, a uczęszcza na nie mło- 
dzież ukraińska, która wyszła ze wsi, otarła 
gię o szkoły: i wraca na wieś, organizując ją 
gospodarczo. 

„Masłosojuz” jest bezsprzecznie świetnie 
zorganizowaną kooperatywą i stanowi poważ- 
ny atut gospodarczy w całości gospodarki 
państwowej. K. O.  
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Węgierska książka o Polsce. 

Korzystając z wolnej godziny przed wy- 

kładem wpadam do mieszkania radcy Bor- 

syczkiego z zamiarem małego wywiadu. 

— że druchna dziś przyszła, to nie przy- 

padek — mówi uprzejmie druh Borsyczki — 

bo właśnie kończę artykuł o Polsce. — 

Skauci węgierscy postanowili mianowicie wy- 

dać książkę, opartą na wrażeniach i przeż 

ciach w Spale. Tematy rozdano między star- 

szych harcerzy, należących do komendy. Mój 

temat — mówi druh-radca — to „Dusza ludu 

polskiego” — i miły gospodarz czyta swą 

pracę. w której doskonale uchwycił i przedsta- 

wił prawdziwie polską duszę. Zna on tę du- 

szę nie od dzisiaj, wczuwał się w nią i wsłu- 

chiwał od lat, bo stara jest przyjaźń polsko- 

węgierska, dziedziczna możnaby powiedzieć, 

przechodząca często z krwią z pokolenia na 

pokolenie. 
A Spała? 

Niestety czas mija, indaguję więc na te- 

mmat wspomnień wyniesionych ze Spały. Od- 

powiedź składa się ze samych przymiotników, 

odnoszących się do Polaków wogóle, a har- 

cerzy polskich w szczególe: mili, sympatyczni, 

gościnni. dzielni, szczerzy i uprzejmi — nie 

nowego, bo wszędzie słyszałem to samo, jeśli 

pytałam o Polaków. 
Co może Druh powiedzieć o polskich 

harcerkach? kontynuuję indagację. I znów 

to samo, co tyle już razy słyszałam z różnych 

ust na ten temat. 

Skauci węgierscy mile wspominają harcerki. 

+- żeński ruch harcerski w Polsce jest 

jedynym w swoim rodzaju — mówi druh Bor- 

syczki — gdyż istniejących w innych krajach 

podobnych związków nie można z nim po- 

równać. Stwierdzam to zupełnie objektywnie 

i mogę udowodnić, gdyż korzenie jego tkwią 

w tradycji i historji, w której kobiecie pol- 

skiej wypadła rola matki i żony mężów, 

idących w bój o wolność. Dalej wypływa 

ruch ze samej psychiki dziewcząt polskich. 

Są one proste i dzielne, pełne radości życia 

i zapału. Siła uczucia i odczucia sprawia, że 

młoda dziewczyna blednie z przejęcia, gdy 
chodzi o wykonanie powierzonego jej zada- 
nia. Pozatem są dziewczęta polskie mało 
wymagające,, wytrwałe na niewygody i ofiar- 
ne, co sprawia, że są najlepszemi żonami 
i matkami. Stąd łatwo zrozumiałym jest fakt, 

że harcerstwo żeńskie w Polsce, które liczy 
60 tysięcy potrafi się nietylko utrzymać, ale 
rozwija się i kwitnie coraz piękniej. 

Skauci węgierscy młodzi i starzy byli 
niemi szczerze zachwyceni, czego dowodem 

niezliczona ilość zdjęć, które im zawsze będą 

przypominały wesołe i dzielne harcerki pol- 

skie. 
Brak czasu nie pozwolił nam niestety 

na dalsza gawędę, — którą odłożyliśmy znów 
do jakiejś wolnej godziny. 

J. Peterówna. 

OBRAZ DRUKK MARTONA 8 

Dnia 5 grudnia 1935 r. wypadł jubi- 

leusz 30-letniej pracy artystycznej Ludwika 

Martona, dobrze znanego druhom ze Spały, 

gdzie malował obraz przedstawiający Mar- 

szałka Piłsudskiego wskazującego drogę har- 

cerzom. 
Obraz ten druh Marton ofiarował Z. H. 

P. w dowód przyjaźni i braterstwa. które 

łączą skautów węgierskich ze skautami pol- 

skimi. 
Stanowi on cenną ozdobę lokalu Naczel- 

nictwa Z. 'H. P. 

Z okazji swojego jubileuszu Marton wy- 

dał album zawierający na 40 stronach repro- 

dukcje jego dzieł, wśród których można zna- 

leźć również szkice rysunków z naszego Zlotu 

Jubileuszowego. 

Jeśli kto z druhen lub druhów życzył- 

by sobie nabyć taki album, to niech skie- 

ruje zamówienie wprost na adres druha 

Martona: ż 
Marton Lajos, Budapest II. Margit Krt. 

31—338. Cena wynosi 3 pengo wraz z por- 

tem i opakowaniem. 
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SZWECJA MÓWI... PO POLSKU 
  

Wiecie przecież, że „Skaut” (jak każde 
zresztą pismo zakrojone na miarę świato- 
wą) szuka korespondentów — w kraju i za- 
granicą. Otóż w poszukiwaniu za takim ko- 
respondentem napisałem do kierowniczki 
szwedzkiej wyprawy do Spały. Czekam ty- 
dzień, dwa — aż tu po trzech tygodniach — 
list — ze Szwecji! Ściągam naywszelki wy- 
padek słowniki, leksykony: pol ko-niemiecki, 
niemiecko-angielski i angielsko-szwedzki z 
roku 1886. 

Drżącemi rękami rozdzieram kopertę — 
patrzę — oczom nie dowierzam. — Znów 
oglądam kopertę — ze Szwecji — ale list — 
prawie cała strona po polsku! Nie wierzy 

«e -— ? Proszę oto fotografja! Tak — 
w Szwecji uczą się po polsku. Naturalnie, 
m. sironie biedna druchna Carin Viotti, kom- 
petnie wyczerpana wysiłkiem pisania po pol- 
"ku, zaczyna pisać po angielsku, bo — mówi 

„umie za trochę po polsku”. 
Pisze wreszcie, że Spała i Polacy jej 

sę luk podobalii że ma zamiar (wygłosić 
odesyt przez radjo o swej podróży do Pol- 

| że ze wszystkimi wita się już tylko 
„Czuwaj!” 

Jak się dowiadujemy od drugiej naszei 
korespondeniki szwedzkiej z Upsali, odbyła 

lam wieczorynka całkowicie poświęcona 
| Polsce. Na ścianach — barwy pol- 
wielkiemi literami „Czuwaj!” i wsz 

„zczendżłowane” trofea ze Śpały. Krajki 

i „trypcie” huculskie, bilety tramwajowe i 

cukierki Wedla „zupełnie jak w * 

twierdzi dchnu Sally Sundmark. Po 
opowiadaniach załańczono a nawet zaśpiewa- 

no kilka tańców góralskich, m. in. „w mu- 

rowany pywnici tanzowaly zbujnicy”. 
Nasza korespondentka uważa, że tańce 

są śliczne, ale kości ją jeszcze trzy dni po- 

tem bolały, bo „człowiek nie jest przecież 

z gumy!” 

: Odpisałem, że ma zupełną rację i że 
najlepszym sposobem pozbycia się tych bo- 
lów jest zatańczyć codziennie przed spaniem 
oberka. Czyż nie prawda? 

Tymczasem w  Marokko... 

odbyły się w Casablance zawody pływackie 
dla wszystkich skautów północnej Afryki, w 
których nasz korespondent Robert Baillagon 
(czytaliście jego opowiadania w poprzednim 
numerze „Skauta”?) wziął pierwsze miejsce 
jako skoczek. 

Jasne — NASZ korespondent...! 

A propos... 
Może chcesz Druchno czy Druhu ,czen- 

dżować” listy z jakimś skautem w tpółn. 
Afryce lub z złotowłosą Szwedką? Jeśli tak 
to oddaj w Redakcji „Skauta” następującą 
kartkę: 

Imię, nazwisko i adres. Język, w któ: 
rym chcesz korespondować (tylko się nie 
wstydź!) Czy się czemś specjalnie interesu- 
jesz (znaczki pocztowe, widokówki, guziki..., 
muzyka, literatura). Gdy będziemy mieli tę 
kartkę — postaramy ci się napewno o part. 
nera! Eddy 

ŚWIĄTECZNY WĘZEŁ NA (HOŚCE ME 
Zbliżają się radosne nam — wszystkim 

Święta Bożego Narodzenia. Są to Święta, któ- 
re podnoszą i umacniają nam dusze, święta, 
które pragniemy spędzić w miejscu rodzin- 
nem, wśród najbliższych i najdroższych. 

Pomyślmy — nie wszyscy spędzimy je 
w kraju ojczystym. os porozrzucał masy 
Polaków po obczyźnie. — Pomyślmy o na- 
szych harcerkach i harcerzach zagranicą. — 
Niechaj drużyny polskie w kraju zbiorą choć. 
by skromne dary, książki, pisma i prześlą 
je naszym siostrom i braciom zagranicami 
naszego kraju 

Ale nietylko o nich pomyślmy w noc 
wigilijną. ale także o tych szerokich rzeszach 
naszej dziatwy po wsiach, miasteczkach i 

miastach. Nie w każdym domu zaświeci się 

choinka i rozweseli oblicze dziatwy, spieszą- 

cej po wilji pod drzewko. Bieda zagląda do 

większości maszych chat i domów. Tu właśnie 

nadarza się sposobność do spełnienia zbio- 

rowych dobrych uczynków. Skauci  amery- 

kańscy pamiętają o biednych dzieciach i w 

okresie Świątecznym zbierają dla nich łako- 

cie, naprawiają zepsute zabawki i urządzają 

im we własnych izbach wieczory wigilijne. 

Pomyślcie, czy i u nas nie możnaby 

wprowadzić takiego zwyczaju. Będzie to naj- 

lepszy i najodpowiedniejszy sposób wykona- 

nia dobrych uczynków w okresie świątecz 

nym. 
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PROSZĘ O GŁOS 

BIJĄ ŻYDÓW 
Od pewnego czasu prasa codzienna do- 

nosi o ekscesach antyżydowskich. 
Gdzieś na przechodzącego starca żyda 

napadła grupa młodych ludzi, pobiła go do 
utraty przytomności. Pogotowie, policja, are- 
sztowania. 

Podczas wykładu na salę wtargnęła bo- 
jówka. Wyciągano żydów z audytorjów, bi- 
jąc ich dotkliwie. Nie szczędzono przytem 
kobiet-żydówek, które odnosiły ciężkie razy 
od koleżanek-akademiczek, zaopatrzonych w 
kamienie pod rękawiczkami. 

Korespondent z Łodzi np. donosi, że 
jeden z pobitych żydów zmarł — drugi do- 
gorywa. 

Oto „skromne” wyimki z taśmy przera- 
żająco smutnych obrazów chuligańskich ar: 
gumentów. 

Skoro na łamach naszej prasy harcer- 
skiej omawiamy wojnę włosko-abisyńską, to 
chyba koniecznością staje się sprawa omó- 
wienia zagadnienia bicia żydów. 

Z głosów dyskusji w sprawie abisyńskiej 
wynika w sposób zupełnie przejrzysty nasze 
stanowisko. Potępiamy wojnę  napastniczą, 
wszystko jedno pod jakim się ją prowadzi 
pretekstem. Nie uznajemy argumentu siły, 
przemocy. Potępiając Włochy jako napastni- 
ka, nie wolno nam rozgrzeszać siebie samych 
w gorszym jeszcze przypadku. 

Do niedawna byliśmy narodem, który 
nie splamił się zbrodnią dokonaną na osobie 
Głowy Państwa. Do dziś jesteśmy narodem, 
który nie organizował pogromów przeciw 
mniejszościom narodowym. 

Młodzież harcerska, która jutro wejdzie 
w pełne życie winna w to życie wnieść swe 
szczytne ideały, w których (obok miłości 
Boga i Polski jest miłość bliźniego. 

Z boskiej miłości Chrystusa, który 
śmierć Swą męczeńs złożył w olierze za 
całą ludzkość — czerpiemy wskazania. któ- 
rych wyrazem jest jeden z punktów naszego 
prawa. „Harcerz widzi w każdym bliźniego 
a za brata uważa każdego innego harcerza”, 

Prawo nasze jest normą naszego życia, 
jest promotorem naszego postępowania. 

Kiedyś, w jednym z artykułów powie: 
działem, że skoro oburzamy się na linczó- 
wanie murzynów w Ameryce to nie dlatego, 
że dzieje się to nie u nas, a dlatego, że 
godzi to w podstawowe pojęcia o człowie- 
czeństwie. Dziś, kiedy nasi starsi koledzy 
w barbarzyńskiem zaślepieniu płamią honor 
narodowy, spychają Polskę do rzędu krajów 
barbarzyńskich, musimy z całą godnością ale 
też i z całą stanowczością potępić gwałt 
i niegodne człowieka kulturalnego sposoby 
współżycia ze współobywatelami. ŻĄ 

Stojąc na gruncie państwowości polskiej, 

  IDZIEMY DO LUDU a 
Ce triste pays. * 

Pewien autor RO napisał, że Po- 
dole to „ce triste paą semć de croix” — 
uczynił to zapewne W) przystępie nap du me- 
lancholji, a może trafił na parę i słoty 
i jadąc rozmokłym gościńcem, smutno rozmy- 
ślał nad stanem naszej „motoryzacji” w po- 
świacie błota połyskującego grubą, czekolado- 
wą warstwą i tryskającego wesoło z pod opon 
wozu zasmarowanego a la negr. 

Krzyże gęsto po naszych rozdrożach roz- 
siane nie mówią przejezdnemu cudzoziemcowi 
prawie że nie. A nam? Tu widniejący zdala 
krzyż pozwala rozróżnić kurhan — tam jest 
on pamiątką cudownego wprost wybawienia 
z opresji — ówdzie kryje pod sobą szczątki 
zamordowanego w straszliwy sposób przez 
zdziczałych mołojców. 

Wiele kryje w sobie ta ziemia i uchyla 
rąbka tajemnic tylko tym, którzy ją ukochali. 

Na Was harcerze spada zaszczytny obo- 
wiązek pielęgnowania naszej tradycji a w na- 
stępstwie przekazania jej, powiększonei o szla- 
chetny dorobek tym, którzy przyjdą po nas, 

— (o za nudziarz! — powiecie, mając i 
tak dość zagadnień bieżących. Hamuję więc 
na cztery koła — w języku fachowym „„sia- 
dam na hamulce”. 

„Ce triste pays” nie jest wcale tak smu- 
tny a oprócz pamiątkowych krzyży mamy 
tu i inne zabytki godne poznania! Czy zna* 
cie Podhorce, Trembowlę, Buczacz, Czortków, 
Skałę, Okopy św. Trójcy itd? Czy mury 
trembowelskie nie mówią Wam nie? Czy nie 
słyszycie szumu rycerzy skrzydlatych? 

  

Ruiny i oficer. 

Kiedyś wczesnym rankiem przejeżdżając 
przez Trembowlę, widziałem młodego podpo- 
rucznika, jeżdżącego z największym spoko- 
jem po wąskich murach zamkowych. Można 
z rozmaitego punktu widzenia omawiać ten 
wyczyn, jednak Śmiałkowi odwagi i krwi 
zimnej odmówić nie można i co za widok 
niesłychany: ułan na koniu na murze na 
tle nieba. Pozatem jeździec i koń w najlep- 
szei formie, gotowi do zdobycia w czasie 
pokoju nagród, rozsławiających imię naszei 
kawalerji, w czasie zaś wojny gotowi do 
obrony każdei piędzi ziemi — ten sąm ry- 
cerz co dawniej, tylko inaczej umundurowany 
i inaczej uzbrojony. 
  

przedewszystkiem my, harcerze przestrzegać 
musimy postanowień konstytucji, gwarantują- 
cej równouprawnienie wszystkim obywatelom. 

Tanim, wyświechtanym zresztą  argu- 
mentem jest grożba zalewu żydowskiego. 

Bać tego mogą się tylko słabi! 
J. Laskowski. 
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Wydawnictwo / zawiadamia, że długoletni 

kierownik administracji, a częstokroć i re- 

daktor (bez teki) w jednej osobie Druh 

Wiładysł aw Wenzel ustąpił z zaj- 

mowanego stanowiska. Wiecie kim i czem 

był dla «„Skauta”. Jego prace i czyny 

na przestrzeni historjj Wydawnictwa, żadnej 

oceny ani reporterskiej recenzji” nie po- 

trzebują. Zapisane są złotemi zgłoskami. My 

wszyscy, harcerki i harcerze jesteśmy Mu 

wdzięczni za to, że niejednokrotnie w naj- 

cięższych chwilach potrafił utrzymać na po- 
wierzchni życia nasze pismo i doprowadzić 

go do dzisiejszego rozkwitu. Wszelkięesłowa 

uznania, podziękowań i pożegnania byłyby 

ę 

Spód 
zbyt banalne i utarte i dlatego chowamy je 

w sercu a usłami wypowiadamy krzepko i 
krótko 

Czuwaj! 

Wydawnictwo. 

  

Przed oczyma mojej wyobraźni wije się 
zwolna jarami podolskiemi pociąg pełen har- 
cerzy wesołych i .dobrej woli. Na stacji ocze- 
kuje kilka wozów, zaprzężonych w małe, 
zwinne koniki i jazda do wsi, oczekującei 
i pijanej wprost słońcem złotem, podolskiem 
a malowniczej pięknemi strzechami. Przyjęcie 
zapewne skromne, gdyż wskutek kryzysu nie- 
liczne ocalałe kasy podolskie, skutecznie za- 
mienićby można było na lodownie pokojowe. 
Wkrótce stoi obóz, a potem praca zwyczajna 
i nawiązanie stosunków z ludnością, jak zwy 
kle trochę polską a trochę ruską. Ci ostatni 
przeważnie ludzie spokojni, grzeczni i chętni, 
gdyż o rozpolitykowanych do niemożliwości 
przeważnie półinteligentach, siewcach ni 
wiści nie mówię i ich za nawias biorę. I tu 
właśnie oczy wszystkich zwrócone są na Was 
| oczekują, byście godnie swój obowiązek speł- 
mili 

Czy wie pan, że cukier krzepi. 

Więc mie szukajcie Polaków, przeciw- 
nie idźcie do Rusinów i działajcie i pamię- 
tajcie, że pole do działania trudne i że pod 
prostym kożuchem, czy też kupionem w mie- 
ścinie za ostatnie pieniądze czarnem ubra- 
niem, modnym kapeluszem i lakierami -kryje 
się dusza prosta i szczera, ałe pierwotna 
i o wielu wadach, wymagających uleczenia. 
Więc nie pytajcie „ile pan mydła zużywa”, 
„czy pan ma proszek do zębów”, ,, pan 
wie, że cukier krzepi”, a wiedzcie, że za- 
cząć należy od ugruntowania podstaw mo- 
ralnych w sposób prosty a skuteczny, na pod- 
stawie dekalogu i harcerskich zasad. Pamię- 
tać trzeba, że w przeciwnym razie porów- 
naćby można takiego z gruntu poczciwego 
Iwana czy Wasyla do zęba, na który nało- 
żono wspaniałą złotą koronę, bez należytego 

JESZCZE SPAŁA E 
Ogółem przyjechało harcerek z zagra- 

nicy 460 z 15-tu krajów i 59 z Gdańska. 
Chorągiew Gdańska prowadziła propa- 

gandę o morzu i o prawach Polski do Gdań- 
ska: hareerki z Czechosłowacji, Belgji, Fran- 
cji urządziły wystawy, obrazujące życie Po- 
lonji danego kraju. ? 

Wyrobienie bardziej szezegółowego po- 
jęcia o Zlocie i harcerstwie w życiu pol- 
skiem uprzystępnił druhnom bieg dla za- 
granicznych zastępów po terenie złotowym. 
Udział w biegu wzięło 19 zastępów, repre- 
zentujących 11 państw. 

Materjały instrukcyjne, jakie dał Zlot, 
zostaną ujęte w książce wydanej przez ,,Skau- 
ta” p. t. „Harce”. 

  

  

wyleczenia. Pod czarnem ubraniem, upięk- 
szonem kolorową chusteczką kryłaby się du- 
sza zepsuta i zgniła, najlepsze słowa wypo- 
wiedziane najczystszą polszczyzną byłyby wy- 
razem fałszu, a patrjotyzm takiego byłby zu- 
pełnie iluzoryczny. Gz 

czę Wam, by ludzie prości, którzy 
ywitali Was słowami „Sława Isusu Chry- 
', nabrali do Was sympatji prawdziwej, po- 

głębiającej się p każdem następnem spot- 
kaniu, witając staropolskiem i szczerem; „Niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus”. 

A teraz o tem co mi najbardziej na ser- 
cu leży i o czem właśnie napisać chciałem: 
Zapewne słyszeliście, czytaliście i wiecie, że 
nie damy ani jednego guzika — więc czu- 
wajcie, byście nie dali 'ani też przypad-, 
kiem nie zgubili ani jednego! Czuwajcie! 
Czuwajcie! Agri,  
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GOSPODARUJ DOBRZE! 
  

K. P. H. przy pracy. 

Gdy w dzisiejszych ciężkich czasach 
wymaga się ofiar od społeczeństwa, a nie- 
zaprzeczenie żądaniem ofiar jest składka 
członkowska, przyczem, nic w zamian najczę- 
ściej się nie daje. 

Koła Przyjaciół winne pójść po drodze 
wzorowanej na innych tego typu towar 
stwach i stowarzyszeniach. 

Należy więc — poza z szczytnym tytu- 
łem „członka współdzialają cego” przewidzieć 
dla członków pewne świadczenia. Z zakresu 
tego wymienić należy następujące w rzutach 
przedstawione pomysły świadczeń Kół na 
rzecz członków 

1) Wspólne wystąpienia: udział w uro- 
czystościach, zbiorowe na ulgowych warun- 
kach organizowane wycieczki (w rodzaju po- 
ciągów popularnych), stałe miejsca dla człon- 
ków KP w teatrach, stałe karty ulgowe 
do kin, organizowanie prób do P. O. S$. i 
O. S. dziś popularnych w społeczeństwie, któ- 
re często nie znachodzi okazji do zdobycia 
odznaki. 

2) Tworzenie organizacyj samopomoco- 
wych, w rodzaju kas zaliczkowych, bibljote- 
czek ruchomych. 

3) W zakresie samopomocowym: akcje 
cen ulgowych zapewnionych członkom w róż- 
nych instytucjach, a przedewszystikiem: w 
sklepach. Sprawę tę da się ująć następująco: 
sekretarz Koła sporządza listę sklepów wcho- 
dzących w rachubę. Porozumiewa i 
ście z właścicielami, przyczem każdy sklep 
za polecenie go członkom zapewni im ra- 
bat w granicach 5—1500 zależnie od ro- 
dzaju artykułów, przyczem do uzyskania tego 
rabatu trzeba przedłożyć legitymację człon- 
kowską KPH. Następnie sekretarz sporządza 
spis firm, które na propozycję Koła się zgo- 
dziły, zaznaczając, w którym sklepie jaki 
rabat można otrzymać. 

Warunkiem powodzenia są następujące 
zasady: dla każdej branży można zapewnić 
tylko jeden sklep, a więc jeden sportowy, 
jeden spożywczy, (spożywczy ewent. w 
dej dzielnicy miasta zosobna), jeden papie- 
rowy, mleczarnię i t. d. Przestrzegać, aby kup- 
cy zobowiązań dochowywali, a w szczegól- 
ności by przed odliczeniem rabatu nie pod- 
bijali cen zasadniczych, zasadą jest właśnie, 
że członek KPH. otrzymuje ten sam towar 
taniej. ! 

Ze strony kupca sprawa przedstawia się 
korzystnie, ponieważ Koło wśród swoich człon 

ków reklamuje jego firmę, i to tylko jego 
firmę, ma on więc mężsość zwiększenia o- 
brotu. Przy większym obrocie kalkulacja cen 
5—15 0/0 za może, oja zać się dla kupca 

stniejszą. Dwaj ts konkuę*sci będą 
się prześcigać w wysokości rabatu, h: zamian 
za to, że właśnie ich firma będzie poleconą 
przez KPH. Wysokość rabatu może być uza- 
leżniona początkowo od próbnych wyników. 

Dalsze pomysły do użytku Kół Przyja- 
ciół podamy innym r 1. Nie ulega kwestji, 
że ożywienie takiej akcji leży przedewszyst- 
kiem w zakresie iniejatywy drużynowego czy 
Komendanta Hufca, jeżeli nie zapoczątkują 
tego Zarządy Kół. 

Literatura 

Polecamy do częściowego użytku ZPO 
pomysły zawarte w broszurze : Lacha 
„Sto dodatkowych zajęć dochodowych w mieście 
i na wsi”, 

Niektóre pokrywają się z opisami podanemi 
w różnych numerach Skauta, jest tam jednak 
przegląd wielu nowych, zupełnie w drużynach 
harcerskich nieznanych pomysłów zarobkowych, 

OŚRODKI PRACJ B 
Zarobkowanie ale nie na żarty 

  

  

Czasy są ciężkie i — będą jeszcze cięż- 
sze! (Harcer. — na przeszkody! Biedne są 
nietylko drużyny, ale i harcerze. Do pracy! 
Na zarobek! Dotąd sprawa zarobkowania sta- 
wiana była zwyczajnie na płaszczyźnie pracy 
dla drużyn, na przygotowanie obozu, na ekwi- 
punek. sprzęt itp. Dziś w wielu wypadkach 
praca musi harcerzowi zapewnić utrzymanie 
i możność ukończenia szkoły. Obliczcie!! — 
ilu harcerzy nie mogąc zapłacić opłat szkol- 
nych, opuszcza szkołę i nasze szeregi? ilu 
słabszych d zwabić do innych organi- 

zacyi w nadzieji pomocy? „Kruchy Wilk” 
podał w roczniku „Skauta? Z zeszłego roku 
sposoby zarobkowania. 

Rzucam hasło stworzenia w środowiskach 
ośrodków pracy, gdzie harcerze będą praco- 
wać na własne potrzeby! Nie proponuję nie- 
możliwości, ale daję gwarancję, że w każdem 

ie i przy każdej szkole 5—6 chłopców 
może zarobić oprawiając książ (ale — fa- 
chowo |). Znam u „— który utrzymuje 
się z budowy kaj ków, i wyrobu kijów hoke- 
jowych! To człowiek! Ci, za których wkładki 
płaci imama, czy tato — dzieciuchy! Dziś 
sprawność, to nie kwestja kółka na rękawie, 
ale dowód dzielności, — zdolności zapraco- 
wania na siebie!!! 

Na przeszkody! — Tworzyć ośrodki 
pracy !! 

Czyżewski Adam. 

  

HODOWLA PIECZAREK B 
— Redakcja »Gospodaruj dobrze« podaje dziś krótki 

a zwięzły opis hodowli pieczarek opracowany przez Dha. Marjana 

Kontka. Na zapytanie skierowane do kącika »Jak zarobić?» 

mogą czytelnicy »SKAUTA« otrzymać dalsze i szczegółowe 

k ki, wraz z wsk literatury fachowej.   

Pieczarkarstwo w Polsce jest słabo roz- 

powszechnione. Natomiast we Francji każdy 
niemal pensjonat czy hotel posiada własną 
pieczarki irnię. Każda drużyna, a jeszcze le- 
piej zastęp może na tem polu dużo zdzia- 

zwłaszcza w porze ;zimowej podczas 
wieczorów. Hodowla tylko w począt- 

wymaga więcej wysiłku i pracy, póź- 
nie nastręcza żadnych trudności. 
Do założenia pieczafsdrni potrzeba: od- 

powiedniego miejsca, nawozu i nasienia czyli 
grzybni. 

Miejsce. 

Na hodowlę pieczarek nadaje się każde 
miejsce — byle suche, nie wilgotne, szczegól- 
niei miejsca. zamknięte, a więc piwnica 
puszczone szopy, schrony powojenne, różne- 
yo rodzaju komórki, stajnie, stodoły itd. Mając 
odpowiednie miejsce, czy to będzie piwnica 
w szkole, czy to szopa, musimy odpowied 
nio przygotować do hodowli; a więc oe 
ścić ze wszelkich nieczystości, robaków, owa- 
dów, o ile możności wybielić, gdyż wszel- 

| azemm="rma Nr. 8 O WEBER” TW WEJ KRZZZWYEWYCA W RZEZI IEEE NYSE ONO 

kie robocatwo może w 'przyszłej hodowli 
robić duże szkody. Podłoga o ile możności 
powinna być drewniana, a jeżeli niema to 
odpowiednio ubita, tak by nie przepuszczała 
wilgoci. Okna w pieczarkarni są niekoniecz- 
nie potrzebne, gdyż pieczarki bardzo dobrze 
obchodzą się bez światła. O ile możności 
powinno znajdować się okno w celach wen- 
tylacji, oczyszczania powietrza. _Wentylację 
można samemu sobie zrobić, robiąc szereg 
otworów, bądź to górnych lub dolnych, które 

każdej chwili można otwierać lub zamy- 

Jeżeli miejsce na pieczarka arnię jest za 
zimne w zimie dla hodowli musimy je od- 
powiednio AE przez obłożenie ścian 
gliną, słomą,liśćmi, tak, by temperatura zimą 
wynosiła około 5—6 stopni C., latem 10—12 
W. niższej temperaturze hodowla się nie u- 
daje. Jeżeli miejsce na hodowlę jest wysokie, 
możemy je odpowiednio wykorzystać, robiąc 
szereg półek odpowiednio szerokich, nie węż- 
szych, jak 50—60 cm., które tak umieszcza- 
my, bę oddalenie jednej od drugiej wynosiło 
80 cm. do 1 m. 

Nawóz. 

W ty 'zasie kiedy przygotowujemy 
miejsce na prz ą pieczarkarnię, równo- 
cześnie staramy się o nawóz. I tutaj należy 
pamiętać, że nawóz nie może być jakikol- 
wiek, ale taki, by na nim mogła rozwinąć 
się hodowla. Nawóz użyty do hodowli musi 

  

ROBIMY POCHODNIE ża 
  

Okrągły kij, wysokości 45 em. — np. 
ze słarej szczotki — stosownie do grubości 
kija wycinamy okrągły manszet 24 em. wy- 
ki z kawałka blachy cynkowej, — może 
być z jakiejś większej puszki cynkowej: — 
imanszet ten musi być tak szeroki, ażeby po 
owinięciu się dokoła średnicy kija. pozo- 
stało dwa em. na założenie jednego brzegu 
na drugi Brzegi zalutowujemy. ;Następnie 
wycinamy z blachy krążek dokładnie tak duży 
jak przekrój kija i przybijamy go gwoździem 
na górny koniec kija. Następnie osadzamy 
obsz idkę cynową na kiju tak, aby 8—9 em. 
blachy zachodziło na drzewce, i umacniamy 
ją gwoździkami. 

Teraz przystąpić należy do przygotowania 
materjału palnego. Gruby powróz, dosyć gru- 
by, około 30 em. idługi, skręcamy kilka- 
krotnie bardzo silnie i obwiązujemy cienkim 

drutem. Kwartę smoły i pół kwarty para- 
finy dokładnie mieszamy i moczymy w tem 
skręcony knot prze dwa dni, obracając go 
co jakiś czas. Poczem suszymy knot, wie- 
szając go w przewiewnem i suchem miejscu. 
Wyschnięty knot należy bardzo mocno wci- 
snąć do manszetu, ściśle dopasować do otwo- 
ru pochodni tak, aby 14—15 em. knota 

zostało ma zewnątrz, a reszta mocno „„sie- 
działa” w blaszanej rękojeści. A teraz zapalić 

46
5—

 
60
cm
 
—
m
—
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Przemyśl — „Czuwaj* 

Pisząc o tak szanownym klubie „perle 

klubów harcerskich”, spróbuję sięgnąć pamię: 

cią do mych lat najmłodszych, kiedyto... 

Biegałem z procą lib innym łukiem w 

ręce, ścigając rozmaitych  Sitting-Bull'ów i 

znienawidzonych białych renegatów, przy: 

czem „często i gęsto” padały ofiarą dych 

wypraw szyby spokojnych „burżujów” pzze* 

myskiego grodu, a tak niewinna rzecz, jaką 

była trzepaczka, zmieniała się w rękach 

moich rodzicieli w skomplikowane i nader 

bolesne narzędzie tortur. 

W chwilach wolnych od wypraw wojen- 

nych, kiedy topory wojenne zakopane spoczy< 

wały, grywaliśmy z zapałem w piłkę nożną. 

Tę ostatnią imitowała z powodzeniem stara 

pończocha, wypchana gazetami i innymi gał- 

ganami. 
Dochodziły nas wtedy głuche wieści o 

nadzwyczajnych wyczynach przemyskiej „,Po- 

lonji”, która była alią i omegą przemyskiego 

świata sportowego. 
Słyszeliśmy o jakimś „Hagiborze”, „Ru* 

chu” (nie tym z W. Hajduk), „Czuwaju”, 

który pobił nawet dwa razy niepokonaną „,Po- 

lonję”, ale teraz wlecze się w środku B-klasy. 

Aż pewnego dnia dwóch naszych kole- 

gów nie przyszło na nasz „trening”. Co się 

stało ? 
Spotykamy ich na drugi dzień, idących 

z minami rodowitych arystokratów. W końcu 

oznajmili nam z flegmą, conajmniej angiel- 

ską, że podpisali deklaracje do „Czuwaju”. 

Jak tak, to trzeba zobaczyć tych „skautów”. 

Zaczęło się... 
Przez parkan, dziwnemi podkopami i 

innem. osobliwem: sposcbam:, dostawaliśmy 

się na boisko, by zobaczyć ten H. K. 5. 

Grają nieźle, spodenki wprawdzie wyglądają 

jakby właścic:el poświęcił przed chwilą swoje 

ostatnie spodnie wizytowe i obciął je, buty 

nadają się raczej do muzeum, a nie na boi- 

sko. Ale powiązane sznurami, drutami, trzy: 

  Hodowla pieczarek c. de 

być koński i to musi pochodzić od koni 

karmionych owsem, owsem zdrowym, nie- 

zepsutym. bo tylko taki nawóz może gwa- 

rantować. rozwój pieczarek. Nawóz przed u- 

życiem do hodowli musi być odpowiednio 

przygotowany tak, by dał odpowiednią cie- 

płotę potrzebną dla hodowli. Zbieramy czy- 

sty nawóz koński bez żadnych domieszek 

ściółki, a więc zbieramy same tylko odchody 

końskie, które składamy w odpowiedniem 

miejscu w cieniu, tak by słońce i wilgoć nie 

miały dostępu. Nie zbieramy nawozu Z past- 

wisk, gdyż konie te nie zawsze są żywione 

owser 
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mają się jakoś. „Ta 'Wwisz”* — mówiliśmy 

między sobą — „dać im buty, a graliby jak 

djabli”. ' 
Ale grali... Wprawdzie jak przyszedł ja- 

kiś wyjazd, to całą djetę stanowiło parę bu- 

łek, a ochroniacze były tak doskonałe, że 

wzmacniano je notatkami, które podobna 

świetnie nadawały się do tego celu. Aż wkoń* 

cu w najczarniejszej chwili klubu przyszło... 

Boisko. Zbudowały je niezmordowane 

zabiegi ówczesnego prezesa dha inż. Kru- 

pińskiego i ofiarność Gminy miasta Prze- 

myśla. 
"Teren, na którym zaczęto boisko budo- 

wać, przypominał wprawdzie okolice Pompei 

po wybuchu Wezuwjusza, lub przedpola fortu 

Doumont, po ogniu huraganowym. Ale po 

woli z tego rojowiska form terenowych (jakby 

powiedział jeden zawodowy topograf), Ppo- 

wstał realny kształt boiska. ; 

Tymczasem „wylew Sanu zniszczył prawie 

już gotowe boisko, pokrywając je grubą war* 

stwą namułu; wtedy pokazało się, co znaczy 

przywiązanie do barw klubowych. Wszyscy 

członkowie jak jeden, wzięli się do roboty 

i uwieńczyli ten zryw pełnem powodzeniem. 

Dorobek klubu za czas od 1922 do 1935: 

Stanica, boisko piłkarskie, boiska «do gier 

sportowych, korty tennisowe. 1) Sekcja piłki 

nożnej, walcząca w Lidze Okr. Lwowa, 2) 

Sekcja hokejowa, mistrz grupy przemyskiej, 

3) Sekcja gier sport., mistrz Przemyśla, 4) 

Sekcja ping-pongowa, wicemistrz Przemyśla, 

5) Sekcja pływacka, jedyna czynna sekeja 

w Przemyślu. 

Łódź — Zawody H. K. S-u 

W Łodzi odbyły się zawody lekkoatle- 

tyczne i gier sportowych o mistrzostwo Łódz- 

kich Hufców Harcerek i Harcerzy, oraz © 

nagrody przechodnie Koła Przyjaciół przy 

Hufcach Łódzkich. 
Do zawodów zgłosiło się 17 drużyn har- 

cerzy i 6 drużyn harcerek, przy udziale 

153 zawodników. Organizacja zawodów spo- 

czywała w rękach Harcerskiego Klubu Sporto- 

wego. 
W ogólnej punktacji I-sze miejsce har- 

cerek, oraz nagrodę przechodnią R, Pzyk: 

przy Hufcach Łódzkich zdobyła drużyna im. 

Anny Zofji Chrzanowskiej. 
I-sze miejsce harcerzy oraz nagrodę prze- 

chodnią K. P. H. przy Hufcach Łódzkich 

zdobyła drużyna im. Romualda Traugutta. 

Złoczów — H. K. S$. 

W  Złoczowie istnieje Harcerski Klub 

Sportowy, posiadający sekcje: piłki nożnej, 

lekkcatletyczną; kolarską. kajakową, gier 

sportowych i sportów zimowych. Klub wyka- 

zuje dużą żywotność i zgłosił się do kon- 

kursu „Skauta”. 

Czortków — Górą 3 Kresowa 

Z życia sportowego 3 Kresowej Drużyny 

Harcerzy im. hetm. St. żółkiewskiego w Czort- 

kowie. 
W roku bieżącym 3 Drużyna brała u- 

dział w 8 strzelaniach, urządzonych stara- 

niem Komendy Kresowego Hufca Hareerzy 

w Czortkowie, w tem w 4 strzelaniach urzą- 

dzonych przez Komendę 3 Drużyny. 

  

Na wyróżnienie zasługują trzej młodzicy, 

a to mł. Grochal Zygmunt, mł. "Zabłocki 

Zbigniew oraz mł. Kuśmierski Wiktor, ma- 

jący po lat 10, którzy w strzelaniach o O. S$. 

zdobyli po 92 pkt. 
Członkowie drużyny brali udział w (.en- 

tralnych Zawodach Strzeleckich Z. H. P. we 

Lwowie w r. b., oraz w Jesiennych Zawo- 

dach Korespondencyjnych Z. H. P.. na które 

3 Drużyna wystawiła 4 zespoły. 

Ogółem w roku 1935 zdobyto ć 

kl. III — 18 odznak, O. S. kl. Il — 4 od- 

znaki, O. 5 — 1 odznakę. Razem 0 DOM! 

zdobyto 23 Odznaki Strzeleckie. 

  
ze o. 
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ŁYCZAKÓW MÓWI 
  

Dlaczego Łyczaków? Całkiem poprostu. 

Większość członków redakcji umiłowawszy 

folklor, zamieszkała na tem przedmieściu. 

Wszak sławnym jest w Polsce batiar łycza- 

kowski. Typ ten zamiera. O ile więc odczu- 

wam, Szanowni Współpracownicy chcą wła- 

snym trudem podtrzymać ginącą tradycję. 

Dodatek dr-n kolejowych w 7 n-rze ze- 

brał materjały dla obozów zimowych, podał 

też sposób szycia śpiworów. Kandydatom na 

kurs obozownictwa zimowego radzę skorzy- 

stad i uszyć je w czasie feryj — na kursie 

bowiem będą konieczne. 
W związku ze świętami przysłał Orli 

Pazur art. „Opłatek drużyny bez... choinki”. 

Uważa on, że powinniśmy choinkę usunąć 

z naszych świąt, gdyż jest ona zwyczajem 

niemieckim. przeszczepionym w czasie trze- 

ciegto _ rozbioru. 
Mrudno zgodzić się z Druhem. Kultura, 

obyczajowość każdego narodu czerpie też ze 

skarbnie innych społeczności. Zasymilowane 

zwyczaje i zdobycze stają się naszą inte- 

gralną własnością. „Oczyszczanie” może nas 

zaprowadzić zadaleko. O nonsensach wyni- 

kających z upolszczania języka napisał ład- 

ną książeczk Wasylewski. A (coby Druh 

powiedział, alby tak spolszczyć nasze me- 

nu i wyrzucić: japoński ryż, chińską her- 

batę, ruski barszcz i pierogi, włoski maka- 

ron. rumuńską mamałygę. No, właściwie to 

i ziemniaków nie wypadałoby oszczędzać — 

też cudzoziemski nabytek. 
A w dziedzinie obyczajowości ileż nasi 

przodkowie zaczerpnęli z Italji, Francji — 

a choćby na naszem podwórku — kończące 

harcerski dzień pieśni: „Idzie noc” pocho- 

dzi z Anglji, „Ledwie skowronki” z Jugo- 

sławji, za$ nasz hymn „Wszystko co nasze” 

— jest pieśnią rewolucyjną itd. itd. 

Ucho do góry w „Zastanawiamy się i ra- 

dzimy” widzi przyczynę ospałości pracy dru- 

żyn w braku woli do pokonywania prze- 

szkód. Zapał mają jednostki a nie całość. 

Drużyna ma markę, uchodzi za dobrą, 

lecz od drużynowego do najmłodszego ochot= 

nika, wszyscy wiedzą, że nie jest tak jak 

być powinno, tak jakbyśmy chcieli. Drużynom 

tym brakuje „Ducha Harcerskiego”. Duch zaś 

ulatuje z chwilą skończenia obozu o ile nie 

potrafimy go mądrze zatrzymać. Gdy z obo- 

zu, z środowiska 100 proc. harcerskiego, 

wpadniemy odrazu w atmosferę miasteczka, 

w atmosferę cywilną, która nastręcza całe 

tysiące zagadnień nieharcerskich, ta bezpo- 

średnia służba dla „Lilji”* niknie. 

Ten stan martwoty jest brakiem Woli. 

Piękne plany mamy wszyscy, nieumiejętności 

zaś można nadrobić też przy odrobinie dobrei 

Woli. 
Przyczyną tego jest brak „Ducha Harcer- 

skiego”. Realizacja każdego planu wymaga wy- 

trwania; wytrwanie- zaś Woli, mówi mądry 

„Rekin”. 
Który z Wielkich Wodzów porwie Swym 

zapałem szarą brać harcerską ? 

Agrypina, Uhryń. Dokonałem pewnych 

poprawek. Proszę © materjały krajoznawcze. 

M. D. Przemyśl. Umieścimy z wiosną. 

Zespoły redakcyjne organizacja: Nr. 

rok 1934/35. wytyczne pracy Nr. 1/1935 €po- 

przedni). 
(H. €. Lwów. Chociaż to w swojemm gro- 

nie, najbliższych współpracowników, jednak 

ze względu na prestige zaradności harcer- 

skiej uważamy za konieczne przyszywanie 

guzików do płaszcza. Fotograijj ładnych 

„Skaut” bardzo pragnie. Reportaż zyska 

jeszcze na żywości tempa, przez opuszczenie 

zbędnych określeń. 

V Stryj. Za życzenia dziękuję. 

H. O. Stryj. „Potrzeba rodzi umiejętność” 

poczeka do stycznia ze względu na zakoń- 

czenie w b. n-rze „Dżungli”. Artykuły tech- 

niczne dobre. Prośba komendanta huf. w 

sprawie wykładu spełniona, mimo że dh. K. 

do redakcji nie zgłosił się. 

Rob. Przemyśl. „Bez tytułu” napisane 

z zacięciem poetyckiem ale — wodą. A te-  



raz mróz. Czy sądzicie że redakcję trzeba 
wymyć? Sport zato konkretny. 

Dh. Przywara Ferens, Radziechów. Za: 
praszamy Was do współpracy — rysunki. 

Dh. Sędzimir, Radziechów. Dlaczego do- 
tychczas nie napisaliście nic do „Skauta”. 

Wszystkich współpracowników redakcji 
proszę oe nadesłanie swych fotogralji do 31 
grudnia br. 

Redaktor. 

Druh Wróbel ,— *%anok. Prenumerata 
ulgowa trzech pisnń F,,Skąa £; „Na Tropie”, 
„W .Kręgu Wodzów') wynósi 10 zł. a nie 
5 zł. Prosimy o wpłacenie. 

Druchna Bogusławska. Numer jubileu- 
szowy „Skauta” jeszcze jest do nabycia w 
Administracji w cenie 50 groszy. 

Druh Wiuszczyk — Chorzów. „Nasza 
prenumerata kosztuje 3.50 zł. a nie 3 zł. 

Administrator. 

  

© PERSKIEJ ZATOCE m 
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— Jest pan ranny — panie Mollison, 
zapytał, chowając dymiącą jeszcze broń za 
pas pydżamy. 

Ranny! — Wściekłość odebrała Molligo- 
na przytomność. — Ranny!! Warjacie! To 
wszystko jest rezultatem pańskiej partackiej, 
naiwnej roboty. Gdybyś nie dopuścił tego 
gagatka do oglądania złota nie byłby tu 
wrócił jak i... Ostatnie słowa załamały 
się gdyż Mollison zemdlał. Robert zaniósł go 
do mieszkania; obmywał niedobrze przed- 
stawiającą się ranę na piersi kierownika, gdy 
tenże otworzył oczy. 

— Jako asystent w tej osadzie — rzekł 
gorżko, poruszając się z trudem — jesteś 
największym osłem, jakiego kiedykolwiek wi- 
działem. Dopuścił pan aby obey zobaczył, że 
mamy złoto a następnie spisz jak kloc, pod- 
czas gdy oni strzelają do mnie i dobierają 
się do komory. Idź i zobacz co wzięli. 

Robert odszedł, pocieszyło go nieco to, 
iż wróciwszy mógł zakomunikować Molliso- 
nowi, że złodzieje nie dotarli do wewnętrz- 
mych drzwi komory. Mollison chrząknął. Ro- 
'bert uspokoił go niespodzianie, odetchnął głę- 
boko i zaczął: 

— Przykro mi, żem się tak uniósł Ro- 
bercie —- mamrotał. — To nie pańska wina, 
że jest pan młody. i niedoświadczony. Z cza- 
sem nauczy się pan nikomu nie dowierzać. 
Nawet mnie. Złoto to kosztowna rzecz. — 
Zamilkł na chwilę a Robert tymczasem od- 
prawił krajowych robotników,  zbudzonych 
strzałami. Gdy wrócił, Mollison zaczął go 
łagodnie zaklinać. 

— Oni będą próbować jutro lub po- 
jutrze — mruczał, a złoto musi być załado- 
wane na okręt na żądanie parowca do dwu 
dni. Może się pan postarać o wartowników 
na jutro) i na noc. Myślałem także o statku. 
Ten mały statek przybrzeżny jest tak bez- 
pieczny jak cynowe pudło. 15.000 funtów 
wartó jest podjęcia ryzyka a rabusiów mamy 
tu podostatkiem. Stęknął a Robert odpowie- 
dział mu tylko westchnieniem. Złoto było 
owocem czteromiesięcznej pracy. Odkąd zna- 

leziono złoto, był to pierwszy i tajemny 
transport, gdyż kopalnia wydobywała dotych- 
czas ołów. 

„Moglibyśmy zażądać oficjalnej osłony 
— zaczął Mollison. — Do dwu dni będziemy 
mieć tu połowę urzędników Persji... Zlecą 
się jak sępy na łup. Wyżyłują nas, białych, 
do ostatka opłatami. Chciałbym mieć kogoś, 
na kim mógłbym polegać... kogoś doświad- 
czonego. Pan jest za młody, Robercie, za 
młody do tak odpowiedzialnej roboty... za- 
nadto ufny”. 

Z westchnieniem udał się Robert do swe- 
go pokoju i ubierał się. Przed rankiem nie 
mógł niczego uczynić. Mollison chciał aby go 
wysłać do Masquat, gdzie mieszkał najbliższy 
biały lekarz. Gdy ubrał się, Mollison zawe- 
zwał go. 

„Musi pan pojechać okrętem — rzekł 
— i wziąć ze sobą Ras Kayam'a, a także 
kilku ludzi jako strażników. Gdyby pan mógł 
osłonić złoto jaknajlepiej.. Ras  Kayam'ie 
może pan ufać”. 

Robert skinął głową i usiadł z rewol- 
werem w ręku, czekając Świtu. Ras Kayam, 
który kręcił się tutaj od czasu strzałów i 
słyszał co Mollison mówił, uśmiechnął się 
do siebie na ostatnią jego uwagę i pogła- 
dził swą brodę. Udali się potem na brzeg, 
gdzie trzech białych ludzi czekało już z ło- 
dzią motorową. Odbyto pośpieszną naradę, 
w rezultacie której łódź motorowa poszła 
pełnym gazem w dół do następnego portu, 
gdzie mały statek nadbrzeżny wezwany był 
do zabrania ładunku, przed zatrzymaniem 
się na składowisku kopalni ołowiu. Przybyli 
niebawem i zgłosili kurs na Masquat. Ras 
Kayam pośpieszył do małej rybackiej osady, 
i odbyły długą naradę z „nakhuda”, szyprem 
żaglówki. Obaj rozeszli się bardzo zadowo- 
leni z ubitego interesu. 

Zanim Mollison odjechał żagłówką, ce- 
lem leczenia swej rany, zawołał do siebie 
Ras Kaym'a. Robert był tam również. Kie- 
rownik szybko naszkicował przebieg ostat- 
niei nocy a Ras Kayam rozwarł oczy z prze- 
rażenia. 

„Twoja pomoc jest konieczna, aby złoto 
bezpiecznie dotarło do portu — rzekł kie- 
rownik. 50 złotych piastrów do podziału 
dostaniesz ty i 5 ludzi, których masz wy- 
brać jako strażników. Mogę ci zawierzyć?” 

(C. n.) 

suma Nr. 8—9 
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Abisynja 

— Konflikt włosko-abisyński wszedł w 
nową, poważną fazę. U podłoża jej leży 
nafta. Włochy, które na sankcje gospodar- 
cze przeciw nim skierowane, odpowiadały 
mniej lub bardziej gorącemi manifestacjami 
ulicznemi, zajęły poważniejsze stanowisko wo- 
bec grożącego im odcięcia dopływu nafty. Im- 
port roczny nafty i jej pochodnych do Włoch 
dosięgał kwoty 150 milj. zł. (całoroczny nasz 
eksport naftowy nie przekracza sumy 27 milj. 
złf” W okresie wojennym zapotrzebowanie 
naftowe Włoch wzrosło prawie dwukrotnie. 
Rozciągnięcie sankcyj na naftę uniemożliwi- 
łoby Włochom prowadzenie wojny. To też 
przestrogi Italji przeciw wprowadzeniom ich 
w życie musiały być poważne, skoro rząd an- 
gielski ustąpił ze swego twardego wobec Włoch 
stanówiska, opracowując wespół z rządem 
francuskim nowy projekt zakończenia kon- 
fliktu, przyznający duże koncesje terytorjai- 
ne i gospodarcze Włochom. Negus uzależnił 
swoje stanowisko wobec projektu angielsko- 
francuskiego od ustosunkowania się do niego 
Ligi Narodów. Wśród członków Ligi Naro- 
dów, a nawet w opinji publicznej Anglji i 
Francji projekt angielsko-francuski, jako pre- 
miujący napastnika, wywołał wielkie wzbu- 
rzenie. 

O morską hegemonję 

— W Londynie rozpoczęły się obrady 
konferencji morskiej 5 mocarstw: U. S. A, 
Anglii, Japonji, Francji i Włoch. Wobec sy- 
luacji na morzu Śródziemnem i Dalekim 
Wschodzie i dużej sprzeczności interesów — 
Japonia domaga się prawa do posiadania 
równej ilości tonażu wojennego z Anglją i 
Stanami, Włochy chcą parytetu z Francją, a 
i Franeja nie bardzo jest zadowolona z przy- 
znanej jej jlości wielkich jednostek bojowych 
— mie należy spodziewać się znaczniejszych 
rezultatów konferencji, porozumienie nastapi 
zapewne w kwestjach drobniejszych. 

Czechosłowacja 

— Prezydent Masaryk, stojący na czele 
republiki czechosłowackiej od chwili jej po: 
wstania ustąpił ze względu na swój wiek i 
zły stan zdrowia. Prezydent polecił na swego 
następcę min. spraw zagr. Benesza, przeciw 
któremu występują jednak stronnictwa centro- 
prawicowe. 

Estonja 

— W Estonji władze wykryły spisek 
byłych kombatantów, zmierzający do obale- 
nia obecnego rządu i zmiany ustroju. Przy- 

gotowania były bardzo staranne, władze are- 
sztowały przywódców ruchu na kilka godzin 
przed rozpoczęciem akcji. W Estonji od 1934 
roku faktyczną władzę sprawuje bohater estoń- 
$ki z czasów wojny Światowej i walk o wy- 
zwolenie, naczelny wódz sił zbrojnych. gen. 
Laidoner. 

Życie gospodarcze 
— Długi okres czasu, jaki nas dzieli 

od chwili ukazania się ostatniej gazetki „Skau- 
ta”, uprawnia nas do najpobieżniejszego bo- 
daj rzutu oka na ogólne zagadnienia gospo- 
darki światowej. W miesiącach ostatnich sy- 
tuacja gospodarcza ożywiła się, lecz ożywie- 
nie to jest raczej wynikiem wzmożonei go- 
rączki, niżeli powrotu organizmu do zdro- 

i Ożywienie wykazują przedewszystkiem 
iny związane z przemysłem wojennym 

czy troską o zapewnienie samowystarczalności 
na wypadek wojny. W niektórych krajach 
dochodzi nawet do tak specyficznie „wojen- 
nego” zjawiska, jak ucieczka od kapitałów 
do towarów, co powoduje wzrost ceny tych 
ostatnich. Niewspółmierność ożywienia  go- 
spodarczego w poszczególnych krajach, i 
współmierność w rozwoju poszczególnych dzie- 

in gospodarstwa, niewspółmierność między 
tem ożywieniem a stanem bezrobocia, zastói 
w międzynarodowych obrotach handlowych, 
masowe wędrówki kapitałów z kierunkiem 
przeważnie na U. S. A. niepewność sytua- 
cji walutowej w krajach 'nakręcania kon- 
junktury — oto główne czynniki nastrajające 
pesymistycznie w ocenie sytuacji. Z długich 
szeregów tablie statycznych kilka z nich tyl- 
ko uśmiecha się weselszemi perspektywami. 
Oto zmniejszyły się zapasy zbóż i niektórych 
surowców, otwierając możliwości zwyżki cen 
tych artykułów i stwierdzając raz jeszcze, że 
poprawa sytuacji gospodarki światowej może 
przyjść tylko od rolnictwa. 

— Tymczasowe obliczenia tegorocznych 
zbiorów głównych ziemiopłodów w Polsce wy- 
kazują następujące zmiany proc. w stosunku 
do zbiorów zeszłorocznych: pszenica — 45, 
żyto —- 1.7, jęczmień -- 1.5, owies -- 14, 
ziemniaki — 48. 
  

Korzystaj z ulgowej prenumeraty pism 

„Skaut*, „Na Tropie" i w „Kręgu Wodzów*. 

Łączna prenumerata wynosi rocznie tylko 
10 Zł. Zgłoszenia na prenumeratę wszystkich 

trzech pism przyjmuje administracja Skauta. 

Prenumeratę na rok 1935/36 należy już 

zapłacić, Konto P. K. O. 504-610. 
Adres administracji Lwów, Kurkowa 12. 

  

archiwum 
harcerskie.pl        
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SUKCES ZESPOŁU SAMBORSKIEGO 

Zespół redakcyjny hufca samborskiego 
pisze o ich akcji wakacyjnej. „Komenda 
hufea zorganizowała drużynę zlotową z 26 
harcerzy. Prócz wyprawy spalskiej Komen- 
da hufca urządziła obóz harców, kurs wo- 
dzów zuchowych oraz kolonję zuchową — 
pa ne obozy zorganizowały drużyny 1, 4. 
i 6-ia. 

WARTO PRZECZYTAĆ 
C. d. 153 

M. Arcta — MAŁY SŁOWNIK JĘZYKA 
POLSKIEGO. 19.000 wyrazów, 6.000 zwrotów. 
dJwzględnione najważniejsze, ciągle spotykane 

i używane. 675 stronie dwuszpaltowych. Wy- 
dawnictwo M. Areta, Warszawa, 1935. 

Broszura, w barwnej okładce, w jednym 
tomie zł. 6.90, Oprawa płóc. w 1 t. zł. 10.—. 

M. Arcta. — MAŁY SŁOWNIK WYR: 
ZÓW OBCYCH. 16.000 wyrazów, 352 stronice 
dwuszpaltowe. Wydawnictwo M. Arcta, War- 
szawa, 1935. 

Broszura zł. 2.70. Oprawa płóc. zł. 45 
ZAYMUJĄCE CZYTANKI. Serja IV. 

tomików w barwnych okładkach, 384 strony. 
Wydawnictwo M. Arcta, Warszawa, 1935. 

Cena każdego tomiku zł. 50, — 12 
tomików zł. 5—. 

STRAŻ PĘZEDNIA 
Straż przednia urządziła do 1935 r. 16 obozów męskich 

z 980 uczestnikami, oraz 10 żeńskich obejmujących 509 uczestniczek. 
Programy zajęć objęły w dużej mierze prace wśród miejsco» 

wej ludności. 
—0— 

JESZCZE REDAKTOR 

Pięknie o żeglarstwie i rozwoju Harc. Druż. Żegl. pisze 

Dh Mięsowicz ze Lwowa: »Spoglądamy w przyszłość śmiało, 
pewni będąc, że niedługo nie będzie portu na świecie, w'któ* | 

rymby nie znano biało-czerwonej banderyc. — Żalujemy, że 

ze względu na odmienny plan numeru całości artykułu nie moe 

żemy umieścić. 
sSQGE 

Harcerki na pomoc. 
Dhna Julja Miernicka — X. K. Budapest — Madi utca 

8207|11 — Węgry chciałaby otrzymać z Polski listy, pisemka 
i książki, Ma 12 lat i bardzo tęskni do Polski. 

  

Skończyła się 
kampanja czytelnicza 

Czy zaprenumerowałeś 
„SKAUTA* 

  

Odciąć 

Po wypełnieniu wyślij do Redakcji Lwów, Kurkowa 12 

Czytelnicy o „Skaucie” 
Odpowiedz na poniższe pytanie, wpisując tak -r, nie — 

1. Czy Ci się podobają drzeworyty na okładce „Skauta* ? 
2. Czy przydają się w Twych harcach materjały „W kręgu Rady ? 
3. Jak oceniasz powieści drukowane w „Skaucie* ? 
4. Czy odpowiada Ci „Dżungla ? 
5. Czy ma rację bytu dział „Dyskutujemy* ? 
6. Czy zabierasz głos w sprawie umundurowania ? 
7. A w sprawie ukraińskiej ? 
8. Czy zużyjesz „Harce zimowe” z Nr. 7 na obozie zimowym ? 
9. Czy wiesz jak organizować zespoły redakcyjne po przeczytaniu artykułu „Starsza młodzież” ? 

10. Podaj datę terminu do którego zorganizujesz zespół w Twej drużynie ; 
11. Czy wykorzystujesz wskazówki praktyczne : szyjemy śpiwór, robimy pochodnie ? 
12. Czy stanąłeś już do „Biegu Skauta" ? 
13. Czy czytasz „Leśnego Duszka* ? 
  

Jeśli jeszcze masz jakie uwagi — dołącz je na kartce 
  

Imię i nazwisko: .   

Stopień harcerski : 

Lat: 
  

„Skautć czeka na Twą odpowiedź. 

archiwum 
REP 

  

| mamma Nr. Ś 0 UMIESZ "YOWWEWSZORNWNDCZWNE (31 

Przeglądając w dalekiej perspektywie historycznej dzieje naszego narodu, 

musimy stwierdzic, że nie rozwiązaliśmy należycie problemu naszych granic zachodnich, 

że nie umocniliśmy się dostatecznie na brzegu pomorskim. Były Płowce i Grunwald, 

ale nie było celowej i konsekwentnie przeprowadzonej myśli poliłycznej naszych 

zlim zachodnich. 

Tracąc własne polskie tereny na zachodzie szliśmy na wschód, którego nie 

otrafiliśmy skolonizowacć. y 
M. Grażyński 

  

d ik ARE 
  

Sb. 

JAN NIEMKIEWICZ 
Drużynowy 1 Drużyny w Brzozowie 

Jeden z tych, których wśród lat spotyka 
się niewielu. Harcerstwo było mu życiem, 
a służba najszczytniejszym obowiązkiem. 
Odszedł na wieczną wartę dnia 27 list. 1985. 

Cześć Jego pamięci!       

WIADOMOŚCISKAUTOWE 
  

ŚWIAT SKAUTOWY 

— 9 listopada, odbyła się w sali liceum 
»Gh. Lazare w Bukareszcie uroczysta aka* 

demja ku uczczeniu 17tej rocznicy odzy» 

skania Niepodległości, urządzona staraniem 

instruktorów »Pastorul Bucur« t. j. skaue 

towego legionu bukareszteńskiego. 

Przemawiał prof. I. Manolin, podkreśla* 

lac wagę ścisłej współpracy między młodzi polską i rumuńską. 

Każdy z naszych Druhów może się do niej przyczynić, 
bądóto przez nawiązanie korespodencji ze skautem rumuńskim, 

bądito przez zaproszenie Druha z Rumunji do swego domu lub 

na wspólną wędrówkę w czasie feryj świątecznych lub letnich. 

Rząd Wielkiej Brytanji zawiadomił Skauting Angielski 

łe gotów jest wysłać co miesiąc do północno=wschodniej pro» 

wincji australijskiej Queenslandu po 10 skautów w charakterze 

kolonistów, zapewniając im początkowo utrzymanie, aby mogli 

zapoznać się z miejscowemi warunkami pracy na roli. 

  — W Londynie jest projek kurs dla pi iczek 
w skautingu zajmujących się chorymi i kalekami., Praca harcerska 

wśród chorych i ułomnych, jest specjalnie dobrze zorganizowana 

w Anglji, to też przedstawicielki innych państw dużo z tego 

kursu skorzystają, 

— W domu harcerek całego świata w Adelboden 

w Szwajcarji odbędzie się Międzynarodowa Konferencja Starszych 

Skautek. 

— We Francji istnieją trzy wielkie związki skautowe: 

protestancki (unjoniści) katolicki oraz bez zabarwienia religijnego. 

Wszystkie pozostają pod komendą jednego prezydenta, którym 

był aż do śmierci Marszałek Lyautey. O skautingu tak wypo” 

wiedział się ostatnio ambasador Francji w Polsce p. Noel: »Pięk= 

my rozwój tego nowego rycerstwa, mówi ambasador, w pełni 

mlpowiada rozwojowi umysł młodzieży powojennej. Przes 

wstawiając się silnie pokusom matrejalizmu, ktory nie dałby 

malowolenia, młodzież z całym humorem i werwą życiową, 

  

podr j swoją egzystencję przepisom dys» 

cypliny i karności«. 
Zmarł jeden ze starszych skautów, uczestnik Rover Mot'u 

Olaf Astrom, który nawiązał ożywioną korespondenc ę z harce” 

rzami polskimi. 
— Holandja przyjęła już definitywnie na siebie obowiązek 

zorganizowania Jambore w r. 1937. 
— W lecie roku przyszłego odbędą się Złoty organizacyj 

skautowych : Rumuńskiej w miejscowości Brashov (5 — 31 lipca 
i Estońskiej w Haapsalu. 

— 25i 24 listopada odbyła się we Łwo= 

wie konferencja prasy harcerskiej organie 

zowana przez red. Skauta. Reprezento= 

wane były redakcje: Na Tropie i W Kręgu 
Wodzów oraz G. K. H. Konferencja 

A : 
  zarys org. yi prasy, 

wytyczne programowe, któremi należy 

uzupełnić działalność władz centralnych i chorągwi. 

— W październiku został wysłany do Anglji i Norwegji+ 

Druh Witołd Sławiński. Swój pobyt w Anglji wykorzystał dla 

zapoznania się z opieką nad bezrobotnymi skautami, W miejsco= 

wości Hedingham w odl. 100 km. od Londynu, istnieje kilka 
bieni. k n ośrodków przy dowego dla Ł y stars   

szych skautów. Z Anglji wyjechał do Norwegii. W' Bergen 
trafił na tydzień skautowy i zwiedził wystawę skautową, zorgae 

nizowaną jako »historja Olafa w skautingu. W Oslo był obecny 

na uroczystości jubileuszowej jednej z drużyn. 
— Harcerki=żeglarki winny zgłosić dane o sobie bezpor 

średnio do Referatu Żeglarskiego G. K. Ż. 
— Warszawa projektuje następujące imprezy: stworzenie 

ośrodka harcerskiego na Bukowinie i na Głodówce dla 450 

osób, ośrodka obozów zimowych w Urlach na 1.500 osób 
i w Rybienku na 1.500 osób; przeprowadzenie kursu Harcerski 
Klubu Narciarskiego na Kostrzycy dla 120 osób, oraz kursu 

hufca »Powiśle« w Krynicy, dla 250 osób. 
REM Ę 

  

Pozatem pr są P i iskac: kurs 

ślizgowy w Charzykowie i na Naroczy, kurs gier polowych 

w zimie, w Tczewie i Ławocznem, nauczycielski Chorągw 

Wileńskiej w Zakopanem, gospodarczy harcerek w Zakopanem, 

kurs dla Kapelanów harc. w Lublinie, kurs narciarstwa nizina 

  

nego w Białowieży , oraz harcerski raid narciarski na trasie ; 

Sarny, Łuniniec, Baranowicze, Mołodeczno — w 3 turnusach 

— Komisarjat Międzynarodowy Harcerzy, organizuje 

w czasie świąt Wielkanocnych reprezentacyjną wycieczkę instruk 

torów i starszych harcerzy do Anglji. * 
— 9.093 dzieci polskich zzagranicy przyjął Polski Zwiąe 

zek Zachodni na kolonjach letnich w r. 1935. 
H bi śsk 
  — Dla ienia pracy przysp ia wojskoweg 

w  Harcerstwie, odbędzie się od 2 do 6 stycznia 1936 r. 

w Warszawie Kurs Komendantów Harcerskich Oddziałów P. W. 
— Przewodniczący Związku Harcerstwa Polskiego, wojee  



  

  

      archiwum   

woda dr. Michał Grażyński został przyjęty w dniach ostatnich 
przez Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych, p. Generała Dyw. 

Rydza Śmigłego. 

— 8 b. m. odbył się Zjazd Naczelnej Rady Harcerskiej, 

Obrady objęły Sp danie ze Zlotu 

w Spale, z akcji letniej, oraz budżet na rok 1936 

  sprawy : 

— Przysposobienie do Obrony Kraju Harcerek, pracujące 

intenzywnie od szeregu lat, zakreśliło sobie na rok następny 
k ie trzyletniego planowego wysiłku, 

  pujący program: 

zmierzającego w kierunku obsadzenia wszystkich Chorągwi 

instruktorkami P. do O, K., oraz dalsze szkolenie instruktorek 

specjalistek. 

— Doroczne strzeleckie zawody korespondencyjne ZHP. 
będą przep rzez Komendantów Hufców, o odznaki 
strzeleckie (O. S.) i łuczne (O. Ł.) klasy I, II i III. Protokóły 
zawodów przesyłane będą do G. K. H., gdzie następuje kwali= 

  

fikowanie zawodników. 

  2 jesięcznej żegludze wyszkoleniowej, »Zawie , 
sza Czarnyc zawinął do basenu jachtowego w Gdyni, gdzie 

odbyła się uroczystość opuszczenia bandery. Na szkunerze po* 

zostało 4 ludzi załogi, którzy czuwać będą nad bezpieczeństwem 

statku. 

— Przy szosie z Zakopanego do Morskiego Oka na po* 

lanie »Głodówka« znajduje się Dom Turystyczno*W ypoczynkowy 

im. Karola Stryjeńskiego, który jest własnością ZHP. Schronisko 

stanowi doskonały punkt dla obozów wypoczynkowych i kursów 
Koszt tk utrzymania i mieszkania z po 

ścielą wynosi dziennie od 3 do £ zł. Dla grup powyżej 10 

uczestników po 2,20 zł. dziennie od osoby dla członków Z. H. 

P. Dla osób prywatnych ponadto 1 zł. dziennie dodatkowej 

opłaty. — Adres pocztowy : Dom im. K. Stryjeńskiego na Gło» 

  

dówce, poczta Bukowina, powiat Nowy Targ. 
Referat Pracy Głównej Kwatery Harcerzy przeprowadzi 

w dniu 20 stycznia rejestrację wszystkich harcerzy bezrobotnych. 

HARCERSTWO ZAGRANICĄ 

— Rozrost Harcerstwa Polskiego we Francji najlepiej 

obrazują następujące cyfry z Okręgu Lille: w r. 1934 55 drużyn 
męskich z 887 harcerzami i 150 zuchami, zaś w r. 1935 

55 drużyn z 1150 harcerzam? i ponad 400 zuchami. 

— Nareszcie młodzież polska w Czechosłowacji zyskała 

własne pismo, dwutygodnik »Ogniwoc. 

— W Sołońcu, miejscowości górskiej koło Czerniowiec 

w dniach od 18 VIII. do 30 VIII. b. r. odbyła się kolonja zu= 
chowa dzieci polskich z Czerniowiec pod kierownictwem druchny 

Urszuli Paleolog ze Lwowa. Udział w kolonji wzięło 12 zuchów 

oraz zastęy harcerski. 

— W Wogezach, w uroczej miejscowości w pobliżu Ge= 

rardmez odbył się latem b. r. obóz harcerek polskich we Francji. 

Jedna z uczestniczek obozu tak pisze : »Znałazłam tu zadowolenie 

i radość, a każde ognisko wieczorne, płonące na ziemi obcej, 

zespalało nas nierozerwalnemi więzami z daleką nam Ojczyzną, 
Francji była zarazem 

— W roku bie: 
leni zostali na 18 specjalnych kursach w kraju, ponadto w 19 

kursach urządzanych przez Z. H. P. w innych państwach. 

*W Polsce przeszkolono 602 osoby z 15 krajów. Na Jubileuszowym 

ym Harcerze Polscy z Zagranicy przeszko= 

Zlocie Harcerstwa w Spale bawiło 1219 harcerek i harcerzy ze 

wszystkich zagranicznych ośrodków polskich Harcerstwo Polskie 

zagranicą zorganizowało na swych terenach 29 kursów i obozów. 

W ten sposób przez akcję obozową w lecie 1935 r. przeszło 

ponad 2000 harcerek i harcerzy z zagranicy. 

harcerskie.pl 
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— Wrocznicę Powstania Listopadowego 

odbyła się w Stryju zbiórka alarmowa 

Hufca. Każdy z chłopców przyniósł por 

lanko drzewa. 5 minut po Z0rtej gwizd 

do raportu i wymarsz. Tymczasem ognisko 

już płonie. Wokół ogniska zbiera -się 

67 harcerzy. Zaczyna pieśń »O Panie Bożec. Następnie Dhowie 

Trzecimicki i Barański (I — Stryj) w formie djalogu powiedzieli 

o Powstaniu. Minutą milczenia uczciliśmy pamięć naszych przode 

ków i odśpiewali »W szystko co naszec. . . 
Wracaliśmy przekonani, że i w nocy można żyć w polu, 

że mimo iż nie widzieliśmy drogi, ani znaków szliśmy i nie 
zbłądzili. Ognisko dodało nam siły i ochoty do dalszych wye 

padów w noc. Jest jedno, »ale« gdyby tylko Dh. Hufcowy 

nie: szedł tak prędko!. 
My tak uczciliśmy rocznicę listopadową, a inni? 
— Harcerstwo sokalskie na wiosnę 1936 roku obchodzi 

uroczyście Ż5=lecie swego istnienia. W programie uroczystości 

przewidziane jest wydanie jednodniówki. Prosimy wszystkich 

harcerzy i b. harcerzy Sokolan o nadsyłanie nam swoich adresów 

i ewentualnie artykułów do dnia 15 kwietnia 1936 r. pod adre= 

sem; Bielawski Eugenjusz p. Krystynopol Skrytka poczt. Nr. 2. 

Na apel zwrócony do byłych skautów pierwszy odpos 

wiedział nam jeden z założycieli skautingu w Sokalu p. Dr. Piotr 

Jarocki. 

Referat dren kolejowych R:ch zlustrował d w_Czorte 

kowie, Drohobyczu, Kołomyji, Lwowie, Przemyślu, Stanisławo* 

Drużyny kolejowe zbiorowo wyjechały do Krakowa i na 

Sowiniec. W/ pielgrzymce wzięło udział 200 harcerzy pod ko" 

mendą kierowników referatu hm. Czarnika i ph. Lukescha. 

Odprawa drużynowych harcerskich dren kolejowych od= 

była się 15 i 16 listopada w Tatarowie, uczestników 25. Przy» 

byli również zaproszeni do współpracy lekarze kolejowi. W obe 

j jął bardzo czynny udział prezes R. K. pułk. A. Mączka, 

ciel harcerstwa oraz p. mgr. Rakszewski. Uczeste 

nicy zwiedzili równocześnie ośrodek w Kamieniu Dobosza. Od- 

prawa prowadzona sprę yście, dała wytyczne dla pracy zimowej. 

(Twierdzą, że komendant odprawy wrócił z dziurą w głowie — 

wygryzioną przez jednego z drużynowych). 

CHOR. ŁÓDZKA 

— »Dnia 24 XI. b. r. odbyły się na 

lotnisku w Lublinku k. Łodzi« Harcerskie 

Zawody Modeli Latających. 

CHOR. ŚLĄSKA 

— Koło szybowcowe w Kazimierzu 

k. Strzemieszyc zakupiło szybowiec, który 

był w ub. miesiącu gwoździem uroczystości 

L. O. P. P.+owskich. Po mszy św. uda* 

no się pochódem z kościoła na pobliskie 

REP" błonia, gdzie po poświęceniu szybowca 

i wygłoszeniu przemówień odbyły się loty 

szybowcowe wykonywane przez harcerzy=pilotów hufca Strzes 

mieszyckiego. — Wszystkie loty zostały wykonane sprawnie 

ku zadowoleniu obecnych i Kierownika lotów, instruktora 

z Katowic. 

  

'/  — Harcerski Klub Szybowcowy w Katowicach zorganizo+ 

wał dwutygodniową wyprawę na szybowisko w Pinczowie. — 
_ Spośród dziesięciu uczestników wyprawy, wszyscy uzyskali dye 

_plom kategorji C. 

CHOR. WARSZAWSKA 

— W Warszawie powstał klub zastęs 
powych warszawskich harcerek. z 
CHOR. WILEŃSKA 

— 8«ma wileńska drużyna obchodziła 

7 i 8 grudnia 10=lecie istnienia. Drużyna 

ta została założona 15. XI. 1925 roku, 

przez haremistrza Kazimierza Skupia, 
który do dnia dzisiejszego jest jej dru= 

żynowym. Drużyna dzieli się na gro* 

mady: a) starszo = harcerską, b) harcerską i c) zuchową. 
3 drużyna pomimo krótkiego istnienia może się pochwa* 

lić pięknemi wynikami: w ciągu 5 lat urządzano 4 obozy stałe 
12 wędrowne dla harcerzy, oraz 3 kolonje zuchowe. Człon= 

kowie drużyny brali prócz tego udział w Jamboree w Gódóló, 

w zlocie spalskim, oraz beogradzkim zlocie Skautów Jugosławii. 

CHOR. WOŁYŃSKA 

Dnia 24 listopada 1935 r. odbyła się we Włodzimierzu 

odprawa Hufcowych i członków Woł. Chor. Harcerzy w Równem. 

Z ważniejszych spraw referował Drh. Adamcio akcję żimową, 
która będzie przeprowadzona pod hasłem kształcenia starszyzny. 

Odbędzie się więc sześć kursów harcerskich w Krzemieńcu. 
Koło Przyjatiól Harcerstwa we Włodzimierzu szczególną 

opieką otoczyło uczestników odprawy. Koło Starszo + Harc. zorga: 

mizowało wieczornicę we własnej izbie. 

CHOR. LUBELSKA 

— |. Drużyna Harcerek z 1. Dru: 

"mie Lubelskim urządza ognisko dla mło: 

ą Harcerzy w Toma: 
y_ gimnazjalnej. 

WARTO PRZECZYTAĆ 
Krąg Rady A a 

Ow jeszcze jedna dodatnia pozycja w naszem piśmiene 

mietwie! »Krąg Radyc druha Aleksandra Kamińskiego. Książka 

na europejską (nie tylko więc harcerską i polską) miarę, Autor 

z wielkim tmlentem rasowego pisarza ze spraw interesujących 
4, ini 

  

  

  szczupłe grono £ pedagogów czyni łatwe 

1 interesujące dla każdego, kto rozpocznie lekturę książki. Roz= 

ważania swoje z przedziwną lekkością przeplata dyg: na* 

cerska. Tym razem »Na Tropie« postarało się o poprawną szatę 
zewnętrzną książki 

y A teraz po chwili radości, chwila smutku. Smutek nas 

ogarnia po przeczytaniu »Opowiadań z życia Skauta Naczel: 

nego« w dowolnym przekładzie anonima E. Sk. Smutek, z tej 
racji, że postać Bi-Pi, przi 

postacią tylko spryciarza 

cego w środkach, jeż 
narodów. Ów spryt 

POD. 5 

yciowego i Anglika, nie ptzebierają: 
i chodzi o podbój dla Anglji wolnych 

iowy, nazywany wznioślej oskautową 

i ważną cechą osobowości 

ądzie (fundującym się na 
t. zw. pragmatyzmie) Anglika. Tak już jest, że my Polacy, raz 

czej w ideałach społecznych, niż w szczęściu własnem się ko* 
chamy. 

  iąc, jest ą 
młodzieńca, raczej jednak w światopogl 

Na sylwetkę Bi-Pi szczególnie niekorzystne światło rzuca 

przytoczony w k: wypadek rozstrzelania pojmanego do nie+ 

woli wodza. Argument o uniknięcia w ten sposób większych 

ofiar w ludziach, nie przekonywa na, ra-zej uważamy, że Bi» 
Pi nie powinien był »wykręcić sięc, jak tam powiedziano, od 
sądu wojennego. Niezależnie od ta i u wojennej ej czy innej oceny osobo* 

wości Bi-Pi, inaczej oceniać nal zy y jego dzieło w postaci między” 

go. Nie zawsze tak jest (niestety), że 
ludzie i ich wytwory — to jedno. My, Polacy, którzyśmy ideo+ 
logję skautową osadzili na szerokich podstawach naszego świa 
topoglądu pa 

vego ruchu skaut:   

stwowo « społecznego, rozumiemy lepiej, niż kto 
inny, że skautin, dowy jest p. raczej 

: icznym (zwłaszcza dla nas). 
Zle się jednak stało, że tłómacz wraz z wydawcą nie przemy- 

śleli ujemnych konsekwencyj ukazania postaci BisPi w takiem 

świetle. Przywykliśmy Go oglądać jako »reformatora świata 

przez młodzieże, ukazano Go nam jako oficera angielskiego, nie 

wiele czem więcej interesującego się, jak zdobyciem w przeź 

myślny sposób dla Anglji nowych kolonij. ążka, jak wspor 

mniałem, przyprawiła mnie o smutek, wychowawczo napewno 

Pozytywnie na nikogo nie oddziałała, a sprytu można nauczyć 

naczej. - Józef Sosnowski. 

w walce o szczyty Andów — Or. Jodko Nar- 

klewicz, Warszawa 1935, Główna Księgarnia Wojskowa. 
Cena zł. 17:50. Polski alpinizm dopiero wychodzi. w świat 

a już m zycić zdobycząmi w Andach. W” górach 
Atlasu, c Walka o szczyty Andów — skreślona 

barwnie zajmuje i emocjonuje. To przykład mądrego ryzyka, 
walki mimo odmrożeń, zadymki, zmęczenia. Zwolennicy obozow= 

nictwa zimowego znajdą w tej ksi 

bnego sprzętu. 

4 
  g między 

kapitałem dycznym niż ideol   

e szczegółowy opis potrze= 

Legenda Murmańska — Zdzisław Chrząstowski 

Główna Księgarnia Wojskowa, Warszawa 1955. Wspomnienia 

z tułaczej drogi polskiego żołnierza przez czerwoną Rosję do 
smętnego „Archangielska. , 

Jan Tarło Pierwszy Powstaniec Polski — Miłosz 
  

tury ideologicznej, dygresje te znamionują szerokie, prawdziwe 

harcerskie horyzonty myśli autora. 
Od czasów Pawelka nie mieliśmy z takim talentem napi 

sanej książki harcerskiej, Wszelkie superlaty 

książki je 

Można w s 

niedostatecznie podkreślą jej nie: 

'pólach spierać się z autorem co do niektórych 

wiadomości kresu pedagogiki i psychologji współczesnej, po* 

danej w książce jako pewniki, wtedy, kiedy istnieją stanowiska 

krytyczne co do niektórych z nich zwłaszcza p. Ch. Biihlerh 
— sklimate książki wybaczw wszystko. 

4 Trzeba jaknajprędzej rozproszyć istniejące nieporozu» 
1 

A mienie, że książka wyłącznie dotyczy zuchów, jaknajprędzej prze: 
r  aytać ją winni ws harcerze od ćwika wzwyż! I 

i Warszawa 1935. G. K. W. Dzieje wojewody 

Tarły wodza w polskiej wojnie sukcesyjnej. 

Nosa, gardła i krtani choroby — Dr. Aleksander 

Żelrowski. Bibljoteka zdrowia T. 12. Hygiena, zapobieganie, 

przebieg. Podręcznik praktyczny dla kandydatów na samarytanina. 

Bawmy się w domu — S. Stypianka. Księg Św. 
Wojciecha. Poznań 1935, Cena zł. 1*20. 

Gry i ćwiczenia terenowe — S$. Jasiński. Księg 

Św. Wojciecha. Poznań 1935. Cena zł. 3'50. Dwa dobre zbiory 

gier — dla zastępowych. Dh. Jasiński harcmistrz ujął swój 
zbiór przejrzyście i wszechstronnie. 

Wielka Brama — Kornel Makuszyński. Państwowe 
  

a 0d grozą utraty stopni. »Krąg Rady« to dumna książka har= 
Wydawnictwo Ksi. Szkolnych. Warszawa — Lwów, 1956, 

Str. 247. Cena  
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zimowe Dra L. Czarnika. 

eworyt T. Żurowskiego, rysunek „W kręgu Rady* H. Chmielowskiej, fotografje 

  

OSTATNIE_WIADONOŚCI B 

, 7 bm. wygłosił we Lwowie odczyt o 

przyszłości harcerstwa polskiego druh pułk. 

H. Bagiński, który przybył do Lwowa na 

uroczystość poświęcenia sztandaru VIII lw. 

m. druż., jako jej pierwszy drużynowy. Od- 

czyt zgromadził wielu %kautów byłych (i 

obecnych. Druh pułkownik podkreślił cele, 

jakie widzi przed harcerstwem a zwłaszcza 

przed starszem harcerstwem. Celem tym jest 

przedewszystkiem odrodzenie kulturalne i 

gospodarcze kraju, wyzwolenie naszego prze- 

mysłu z rąk obcych i zdobycie Polsce imie- 

nia zagranicą. Dotychczas statystyki (harc4 

wykazywały silny odpływ z harcerstwa mło- 

dzieży powyżej lat 18. Działo się to prze- 

dewszystkiem dlatego, że brakło jasno okre- 

ślonego celu i pole do pracy dla starszych. 

Ale cel istnieje i może uda się zwrócić 

ambicje starszej młodzieży w kierunku pra- 

cy dla podniesienia gospodarczego Polski. 

  

  
Siniuk — Gorgany 

ł 

W dyskusji ogólnie stwierdzono, że jest 

bardzo wskazaną współpraca b. skautów z 

drużynami, gdyż niejednokrotnie b. skauci 

jako ludzie doświadczeni, mogą poprzeć dą- 

żenia młodzieży. 

Dnia 8 grudnia odbyło się poświęcenie 

sztandaru, ufundowanego przez dha ppłk. Hz 

Bagińskiego, oraz wręczenie go przez funda- 

tora VIII m. druż. harcerskiej. 

— Na 3-cim sejmie Związku Podhalan 

Ameryki Półn. w Chicago zapadła uchwała 

utworzenia przy Związku specjalnych dru- 

żyn juhasko - harcerskich, które objęłyby 

całą młodzież polską, skupiającą się wokół 

Związku Podhalan A. P. Hufce harcersko- 

juhaskie Związku Podhalan poza zwykłym 

programem. prac harcerskich poświęcą sporo 

czasu na ćwiczenia taternicze, prace regjo- 

nalne. wyrób kilimów, propagandę Podhala 

wśród Amerykanów i Polonji Amerykań- 

skiej. 

004000404000009000000000200909009
0900 

Pośrednictwo pracy  ., 

Podanie Dh. Biskupa ze Lwowa, zostało 

skierowane do Kurat. Okr. Szkoln. we Lwowie. 

Dh. Króla z Sambora do Komisji Dostaw Harc, 

Kraków. Inne podania z powodu braku opinji 

władz przełożonych nie były uwzględnione. 

Student W. S. H. Z. poszukuje lekcji we 

Lwowie z zakresu średnich i wyższych szkół han- 

dlowych oraz gimnazjów — warunki b. dogodne. 

Zgłoszenia do „Skauta* pod W. S. 
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